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Niech ż y j e Niech ż y j e
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i Włościański!
^■punki prsntsmeraty:
^  Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Mk. 5200.—
odnoszenia » 4600.—

prowincji miesięcz. 5200.— 
^“granicą 8000.— RMIfmBiUSTŁ H O n  MSUUÓM M l  S tgJ

S i o j i l i i B i
)i| w P>i t ii

GsKi? o y lc szsfta
jb w tekście (przed kron.) Mk. 500
"E Nekrologi > 2>0
® zwyczajne * 290
g  drobne za jeden wyraz .  100

-S Ceny ogłoszeń należy rozumied g za wiersz wysokości 1 milimetra 
f>!a poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w .Nś nieczicln. o 25J drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 5*£ > 
Ogłoszenia przyjęte po zam knięcie 

Administracji o lOjg drożej 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za* 

wifidomienia 
2a terminowy druk ogłoszeń fldmlnł* 

stracja nie odpowiada.

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po pot. Za zwrot ręk o p isó w  redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 176-70, Acimin. 120-13. i
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Administracja cxyisna od © do S-eJ bez przerwy. Klasa czynna od ii do 2. Kachunk! płata© w  środy- |

W niedzielę, dn. 28 b. m. o godz. il rano w sali Teatru Praskiego, Zygmuntowska. 
odbędzie się WIEC w spraw ie wyborów do Kasy Chorych. Przemawiać będą tow. tow.: 
poseł Jaworowski, Szczypiorski, Kowalew, radny Dobrowolski, Lewacz i Pilacki. 

W niedzielę dn. 28 b. m. o godz. 11-ej rano w lokalu dzielnicy Ochota, Grójecka 45 
®. 36, odbędzie się WIEC w sprawie wyborów do Kasy Chorych. Przemawiać będą tow. 

poseł Z. Prausowa, radny Ziółkowski, oraz Hartleb, Żerkowski, Garlicki i inni.

4 :» 'miwdaiclę, dm. 28 stycanaa, o godz.
odbędzie się 7 Wiielikiieh Wieców 

prociujjaeycfc w sprawie wyborów do 
- ^Caisy Chory oh in. s t  Warszawy, 

ją. Msteipującycii loJcałach przemawia-

'■Tf'no,zo'li!m®kie 6 (lokal 0. K. R.) 
i n ^ , f 'eiWpisitón.v!n«, Itopiefelka, Ciohlińska 

Uai'udk'i.
t o y . ®a?ałeła 12a (Gospoda Robotnicza) 
(ŝ -j' ’ '-'™mi elr6sika) Przewósfca i Zfembiń-

3) Leiazno 53 (Sala Metalowców) tow.: 
Sodiadka, Ryibakowa, KaMtaiOWislIti i dr. Ba- 
dtóósika-Tylieka.

4) WoMca 44, tow.: Iza Zielińska,
Kwiatkowska, Prausswwa i Zawadzki.

5) Praga — Brukowa 29, tow.: Bo ja­
nowska, Wosaczeńska i Dąbrowski.

6) Solec 68, tow.: Łopaska 1 Przanow-
©" > 6̂ -  

toy.. 12a (Gospoda Robołnloza,) 7) Leszmo 48 (Sala dozorców dom.) o
•* -" ’• **»—« * - : goiMnie 6 wieczorem tow.: Kozakiewiczó-

wna, Rratussowa i  Ziembiński.

1

•  •

r t ^  ^tejomali&i żydowscy pragnęli utrzy- 
ao narodowych", stwo-

Praev celów ■wyborczych, na gruncie 
ftegd* Parlamentamej. Z bloku „techmcz- 
f I'ciel* Ja\ ? V.yraia,n<> s ‘? Podczas wyborów, 
^ o d n U T i IC 'D.lG,k łw%<wny, wyartępująw 
Wą,], S„ - ;a'cznie w najważnieiszycSi spra- 
V; .t<!?.„nC5hv̂ v-v'ph- tea nie uiclał się.
^wie7tl>iii£Wŷ <>r̂ V! i tuż ipo wyborach
Politycznie " i j ? 1®91® ’mniejszości i ich
^obą. iż siały ich iTOF nca « ?  mięldEy 
l>0Tnyśienia. tóe ? °
me działalności ^ w 4 j  °Trfraz ™ ™s\e- 
Ptóini, Nicanc\' — i ipr0nfl^  ™m'Cy’ ^l0- 

żydowskich ułw or/enjk^i n.'a^j&lial'* 
KV* parlamentarnej została o d '^ ?? 
^.łonaliści żydowscy nie tracili i!f?na, '  

że .mniejszości narodowe ^  na’ 
M«> nteh w taki czy inny ^
Jm w^Bka silę polityczną. ł ° **da
h Expose prełnjera Sikorskiego 
statpi cios tej pretensji oacjonatiatów żv

G U S ? * !-  ? ie t£̂ ° ’ eo sb'c i °  ranteji^osiciaoh narodioiwyoh
^ ła te c z r .e  i nie wkfoilmy w jego wyw^o! 

Z ? 1 ścisłego programu rozstrzygnięci a 
rodowościowyrh w Połsce. Gem. 

rj! fnwk-i nie (wycthodćził z rasn ogólnych, 
G^.dd'ifeial wfięc pp. sprawy aułoniconji 

“ntS/i wschodniej i ł. p. Me metoda, Ictó- 
d użył za podstawo ewoioh wywodów, jest 

^ u«an®: w pcł!SOe mamy nie jedną sprawę 
arodowościoiwą — żydowsko - niemiecko- 

^■ałorusko - nkratńdko - rosyiską — którą 
^hT °® na ^ “stezYgnać według jednego 
d' • Xn !l. lecz cały szereg spraw tego ro- 
\v ; 'k!t?re należy traktować odre'bnie. I 
. J»2cze^ólności preanjer Sikorski sprawę 
o-ftiw-' âK0 zk<Jla swoista i odrębną, 

^  ^ raM y „mniejszości narodo-

Łi&n ̂  telokrotm ie w  „Roibottinłikiu" zwraca- 
wv’a ye na ten specjailny charakter 

Wfwy zwlowsk.ej w Polsce, której to 
^  V,T zgoła nie imicżna prayrówirwwać do 

nî ‘ ^tełornislłaej i nlbrawfekiel.
Wv -8 y tut8i n;plktór® *v«ko cechy srora- 

y żydowskiej: żvdzi są grupa wvananio- 
* rasowa, rozproszmią po cab-m świę­

cie; są żywiołem prawdę ■wyłącznie miej­
skim o przeważającym charaikterze drobno- 
miesaczańsiltiilm z płutokracją u szczytu; nie 
mają w Polsce odrębnego teryforjuan, któ- 
reby zalegali zwartą masą., lecz rozprosBc- 
ni są (W całej Rzeczypospolitej. Y\fezys*Ico 
to wpływa na otdiręlbność sprawy żydow­
skiej i nie pozwala traktować jetj tak, jak 
traktuje się — ze stanowiska nowoczesnej 
demokracji — inne siprawy narodowościo­
we. I nic tu nie pomoże, że nacjonaliści 
żydowscy dhcą uznania Żydów za ^taki 
sam naród, jak każdy winy". Różnice są 
tu zbyt jaskrawe i ■stb.yt doniosłe pod wzglę­
dem poetycznym, aby można było takim 
frazesem je pomijać.

■Premier Sikorski nie formułował tak 
sprawy-’, jak my ją fonmuluijemy. Ale jego 
wywody oparte są, jak się zdaje, na- talkiem 
właśnie założeniu,

A wobec tego fakt, że kiLujb żydowski 
głosował przeciwko Rzadowi p. Sikorskie­
go, podczas gldy ikfoJby biisforaslki i ukraiń­
ski głosowały za ukn, nabiera BBoaegółne- 
go zmammia. Nie jest to już epizod psrla- 
menitemy, ałe fafkit znamiemrsej wagi poli­
tycznej. Tettn bardziej, że Miufb żydowski 
w Se imię, adląc wiewie za ,.Oh^eną“, obec­
nie stałe głośnie pnzeoiwSco Rzfpdewi.

W  przemóiwieniacb prrmtijera Sikor­
skiego nie było zgoła nlulty antysemickiej. 
Prefeujeir bardzo silnie podkreślił, jako ewo- 
ie zadanie utrwalenia Korustytuicji a zwła­
szcza zasady praworządności i rówtiteśai 
wobec prawa. Ale z druigiej sftrotiy wystaoił 
ou brze-ciwko uro r-zczein i om- nacjonalizmu 
żydowskiego. P. Thon obraził się i wszczął 
oydnuitę na temat: prawo czy przywiłej, 
wtmmaiuifąc,. że nacjoia®1 tam żydowski żad­
nych przywiteiów nie żada. P. Thon za- 
pcjiumiuM jedbaik, że dążenie sjonratów do 
\\ycrJiręibiiiema w całej Rzeczypospot itej 
Zwow" na podistawie antenomji narodoiwo- 
kitfPufratinej bardzo daleko idącej łącznie z 
pooiitwą miięLżvąa.rodiową isioniifftótw, pole- 
gatwtcą na* budowle Pabsbva żvido«wiejkł»ro w 
Palestvnte jest swoistą połłbika przvwS- 
leju namliowego. Itiniejsaa zrewzła o tę <ty- 
epntę. Najwaffln.iej^zyto bowtettu jest tu 
faktt, że nacjawalilci żydowscy odmóiwSli za­

ufania Rząldowi, który jest daleki od 
„chjieńsMego" antysemityzmu, odmówili na 
tej podlstawio, że Rząld ten stanął w stosun­
ku do Żydów na stanowisku równoupraw­
nienia obywatelskiego, nie zaś narodowych 
programów nacjonalistów żydowskich!

Oto głębsza treść opozycji klulbu ży- 
dowakiego przeciwko Rzaidwvi p. Sikor­
skiego. Świadczy to o tern — co zresztą ze 
skład klubu żydowskiego jest widoczne 
— że tam nacjonalizm ma stanowczą i bez­

względną przewagę nad demokracją. U- 
kraińcy i Białorusini, w dobrem zrozuanie- 
niu interesów desnolkracji, poparli Rząd p. 
Sikorskiego. Klub żydowski, w' którym 
rej wodzą sjoniści, „obrażany" w swoich 
nacjonalistycznych uczuciach, poszedł ra­
zem z „Chjeaią" przeciwko Rządowi. Ma­
luczko — a może doczekamy się ściślej­
szego współdziałania dwóch nacjocaiiz- 
m ów '...

Przytaczamy tu przekład urzędowych 
dolzumentów komunistycznych, ustalający 
ostatecznie intrygi władz rosyjskich okupa­
cyjnych w Gruzji. Chodzi o ostateczne i 
formalne zniesienie niezależności Gruzji, 
inaczej mówiąc, o wcielenie tak zw. Fede­
racji Sowieckich Republik Zakaukaskich, 
jako jednostki autonomicznej, do Związku 
Republik Sowieckich. Decyzja ta została 
powzięta przez rosyjski Centralny Komitet 
komunistyczny bez uprzedniej narady ani 
współudziału organizacji komunistycznych 
zakaukaskich ani władz miejscowych i za­
komunikowana jako rozkaz do wykonania 
Gruzińskiemu Centralnemu Komitetowi 
Komunistycznemu oraz organizacjom miej­
scowym.

W tym nowym „Związku" Republiki 
zakaukaskie tracą swą niezależność, zacho­
wując jedynie autonomję okręgową. Łączą 
się one w Federację Zakaukaską, która łą­
cznie z właściwą Rosją, Ukrainą i Białoru­
sią będzie tworzyła składową część Unji. 
Unja stanowi w kwestiach międzynarodo­
wych, obrony, finansowych, ekonomicznych, 
dróg żelaznych i komunikacji. Przedstawi­
cielstwo różnych ugrupowań we władzy 
prawodawczej i administracyjnej*jest pro­
porcjonalne do ludności każdego z nich, co 
w rzeczywistości ogranicza znaczenie 
mniejszego narodu do zupełnej bezwładzy, 
obecność ich — do fikcji, i daje możność 
właściwej Rosji dowolnego rządzenia.

Ta decyzja iMoskwy, sformułowana 
przez sekretarza rosyjskiego Centralnego 
Komitetu Komunistycznego, Stalina, była 
przedmiotem narad na posiedzeniu Cen­
tralnego Gruzińskiego Komitetu Komuni­
stycznego w dniu 15 września r. 1922.

Załączamy wyciąg z protokółu powyż­
szego posiedzenia.

„Wniosek: Teza Stalina o przekształ­
ceniu Republik zakaukaskich na jednostki 
autonomiczne.

Decyzja: Propozycja, mająca za pod­
stawę projekt Stalina, tyczący się Unji Re­
publik Sowieckich na zasadach autonomji, 
została uznana za niedogodną. Uważamy 
za potrzebne połączenie gospodarcze i w 
dziedzinie polityki ogólnej, z zachowaniem 
cech niezależności".

A  więc kierownicy komunistyczni Gru­

zji wypowiedzieli się w olbrzymiej więk­
szości przeciwko wcieleniu kraju do Rosji 
i za utrzymaniem pewnych atrybutów nie­
zależności. Jeden z członków Centralnego 
Komitetu, Mdiwani (biorący obecnie udział 
w delegacji Cziczerina w Lozannie), otrzy­
mał polecenie zaznajomienia z tą decyzją 
Ros. Centr. Kom. Komunistycznego. Mdi­
wani oznajmił tę decyzję Centr. Gruziń­
skiego Kom. Komunistycznego na plenar- 
nem posiedzeniu Ros. Kom. Komunistycz­
nego w Moskwie.

W depeszy poufnej sekretarz Ros. 
Kom. Komunistycznego, Stalin, komuniku­
je z Moskwy' komunistom gruzińskim w Ty- 
flisie decyzję Rosyjskiego Centr, Kom. Ko­
munistycznego.

Oto przekład kcpji depeszy:
„Wysłana 16 października, otrzymana 

17-go o godz. 10-ej.
Do towarzysza Ordjonikidze. 

Wniosek Grustseka (Gruziński Centr. 
Kom. Komunistyczny) o niedogodności 
Unji i utrzymaniu niezależności został je­
dnomyślnie odrzucony przez plenarne zgro~ 
madzenie C. K. (Ros. Centr. Kom. Komu­
nistyczny). Plenarne zgromadzenie przyję­
ło bez żadnych zmian wniosek członków 
komisji: Stalina, Ordjcnikidze Mimikowa 
i Mołotowa, tyczący się unji Federacji Za­
kaukaskiej z Soc. Republiką Federacyjną 
Sowietów rosyjskich...

Rosyjski Centralny Komitet Komuni­
styczny jest pewien, że jego dyrektywy bę­
dą przyjęte z entuzjazmem".

Numer 7643 (poufne).
By złamać opór i zmusić do całkowi­

tego poddania się tych, którzy ośmielają 
się mieć własne zdanie, Ros. Centr. Kom. 
Komunistyczny powtarza swoją depeszę, 
tym razem w tonie groźnym:

„Wysłana z Moskwy 23 października 
c godz. 18, otrzymana 24 października.

Wystąpienie wasze przeciwko nacjo­
nalizmowi wielkorosyj skiemu nie powinno 
w żadnym razie oznaczać obrony nacjona­
lizmu gruzińskiego. Powinniście vied zięć, 
że decyzja plenarnego zgromadzenia, ty­
cząca się wejścia Federacji Zakaukaskiej 
do Unji (Republik Socjalistycznych), musi 
być całkowicie wykonana; może być ona
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i wamloipifiiii i
Dnia 4 lutego w Warszawie odbędą się Wybory do Rady Kasy Chorych. 
Lista P. P. S. ma numer 2 .
Głosujcie w szyscy na listę ęumer 2 .

przejrzana jedynie przez nowe plenarne 
posiedzenie, jeżeli ono tego zechce. Ton 
waszego ostatniego listu otwartego uchybia 
manifestacyjnie zwyczajom stronnictwa. 
Polecamy zaprzestać wszelkich kłótni i pra­
cować dal ‘ w myśl decyzji Centralnego 
Komitetu (Rosyjskiej Partji Komunistycz­
nej),

Podpis: (—) Kamieniew, Bucharin".
-Nr. 6023.

Gruzińscy komuniści „opozycjoniści" 
uważali za właściwe zwrócić się jednocześ­
nie do arcykapłana bolszewickiego, Lenina, 
mając nadzieję, że ten zainterwenjuje na 
ich korzyść, lecz zawiedli się. Zamiast iĉ i 
bronić, robił im surowe wyrzuty. Załącza­
my przekład poufnej depeszy Lenina:

„Wysłana z Moskwy 21 października, 
otrzymana 22 o godz. 10.

Jestem zdumiony niewłaściwym tanem 
depeszy iskrowej, podpisanej przez Tsin- 
tsadze i innych i doręczonej mnie, niewiem 
dlaczego, przez Bucharina. a nie przez je­
dnego z sekretarzy Centralnego Komitetu, 
Przypuszczałem, że decyzją plenarnego 
zgromadzenia Centr. Komitetu, w którem 
pośrednio brałem udział, zostały usunięte 
nieporozumienia, ponieważ Mdiwani był na 
niem obecny. Kategorycznie poteoiam 
wszelkie szykany, robione Ordjonikidzc i 
wyrragam, żoby wasza skarga, zredagowa­
na lojalnie i w sposób właściwy, była prze­
słana do decyzji sekretarjatu Centr. Komi­
tetu, gdzie przesyłani również waszą dekla­
rację.

Nr. 7994 (poufne). ( - )  Lenin".

Przytoczone powyżej dokumenty wska­
zują nam, w jaki sposób zakończyła się ta 
wewnętrzna rozterka (tak charakterystycz­
na dla bolszewickich sposobów postępowa­
nia) w sprawie aneksji Gruzji.

Centralny Gruziński Kom. Komunisty­
czny podał się wobec tego do dymisji,

W ten sposób Moskwa potrafiła po­
zbyć się gruzińskich komunistów, którzy o- 
śmielili się bojaźliwie zaprotestować prze­
ciwko zniszczeniu ostatnich śladów gruziń­
skiej niezależności. Zastąpiła ich ' ona w 
Komitecie Centralnym przez innych i cho­
ciaż opozycjoniści mieli za sobą większość 
członków partji, Moskwa usunęła ich od 
władzy administracyjnej i od rządu i za­
stąpiła przez zwolenników aneksji. W krót­
kim czasie przywódcy opozycjonistów ma­
ją być na mocy decyzji Moskwy wysłani 
do Rosji. Co się tyczy komisarza finansów, 
Iwanidze, decvzja ta została wykonana. 
Inni ulegną podobnemu losowi. Niektórym, 
mniej opornym, dano z łaski posady w kie­
rownictwie gruzińskich kooperatyw, które 
również zostały zreorganizowane.

Od początku było jasnem, że Kremlo­
wi chodzi o zabór Gruzji na wzór carskich 
zaborów. Teraz już ostatecznie zrzucono 
maskę i formalnie poddano „niepodległą" 
Gruzję pod władzę czerwonych imperiali­
stów moskiewskich, drwiąc z bezsilnych 
protestów lokajów bolszewizmu komuni­
stów gruzińskich.

i stah.1" (+  1200) i t. d. — wszystko to są 
przedsiębiorstwa na obszarze okupowanym. 
„Honor, o którym mówią bankierzy — pi­
sze słusznie socjalistyczna „Chemnitzer 
Volksstimme" — zdaje się polegać na tem, 
by codzienie wywoływać nowe zwyżki re­
kordowe na rynku papierów wartościo­
wych".

Ponadto okupacja Ruhry jest dla nich 
geszeftem mil jardowym. Od sierpnia r. 
ub. właściciele kopalń nie płacili rządowi 
podatku węglowego, wynoszącego do chwili 
obecnej 40 miljardów mkn., mimo że mil-

Niemcy.
(Korespondencja własna).

'Wielki przemysł a okupacja.
Francuzi obłożyli sekweslrem kopal­

nie państwowe w Westfalji. O znaczeniu 
gospodarczem tych przedsiębiorstw, nale­
żących do Prus, da -się powiedzieć co na­
stępuje:

W roku 1921 załoga 8 państwowych 
kopalń wzrosła z 26.600 do 28 500 osób (w 
porównaniu z rokiem poprzednim). Wydo­
bycie węgla wzrosło w tymże czasie z 4.37 
do 4.68 miljonów ton. Udział państwo­
wych kopalni w ogólnej sumie produkcji 
zagł. Ruhry wynosi 5 do 6% TL całości pro­
dukcji węgla i koksu w Niemczech pozosta­
ło 3.2 milj. ton, 416 tys. ton zaś szło zagra­
nicę, z czego Francja otrzymała 339 tys, 
ton,

•  *
*

Przemysłowcy są „bohaterami" dnia, 
nawołującymi naród niemiecki do ofiarno­
ści i jedności. Jak  zaś wygląda ich włas­
na ofiarność, dowodzą następujące przy­
kłady: Zjednoczony Wielki Przemysł Che­
miczny natychmiast podniósł ceny na ryn­
ku wewnętrznych o 100%. Zjednoczeni

młynarze Niemiec południowych podbili 
cenę mąki pszennej z 111,000 na 140.000 
mk. za 100 kg. Podobnie postąpili wszyscy 
„patrjotyczni" przemysłowcy i przedsię­
biorcy. A zwyżka kursu na akcje? Jeżeli 
kurs z dnia 3-go stycznia przyjmiemy za 
100, to 17 stycznia stosunek był następu­
jący: akcje węglowe 209, hut żelaznych — 
162, zakładów metalowych — 180, fabryk 
maszyn — 177, kolei i tramwai — 177, li- 
nji okrętowych — 226, przedsiębiorstw e- 
lektrycznyoh — 194, chemicznych — 173, 
włóknistych — 179, browarów — 159, ban­
ków — 242.

Ciekawe jest zwłaszcza wartościowa­
nie akcji tych zakładów, które znajdują się 
na terenie Ruhry, okupowanym przez Fran­
cuzów. Dzisiaj, 22-go stycznia, można by­
ło stwierdzić następujące znaczne zmiany 
kursu: Tow. Niemiecko - Luksemburskie
(+  9000), Gelsenkirchen H- 200), „Bochu- 
mer „Guss“ (+  6000), Esseński Węgiel 
(+  3000), Harpener (-f 3000), Hoeech 
(+  2000), Mannesmann, (+  8000), „Rhein-

jardy te wpłynęły do ich kieszeni od spo; 
żywców. Jeszcze obecnie otrzymują ofl* 
mil jardowe zahezki od rządu, których ab 
bo wcale nie zwrócą, albo tylko w obezwar- 
tościowanej walucie murkowej.

Manw więc wojnę, wojnę gospodarczą' 
wojnę węglową. O ile Niemcy spotka kię* 
ska, to baroni węglowi napewno postarają 
się, by koszta tej klęski ponieśli robotni' 
cy, jak to uczynili z kosztami wojny świa* 
towej.

W. Szmidt.
Berlin, 22-go stycznia.

JCłopoiy zewnętrzne Szwajcar)’*.
Szwajcarję zajmują dzisiaj żywo dwa

kłopoty natury zewnętrzno - politycznej. 
Jeden kłopot to zatarg z Francją o tale zw. 
wolne strefy kantonu genewskiego, drugi 
zaś — to ruch separatystyczny w kantonie 
tessyńskim, będący odbiciem włoskiego fa­
szyzmu, a  podsycony i poniekąd finanso­
wany przez politycznych przyjaciół Musso- 
liniego. Obie sprawy, będące jaskrawym 
znakiem pogmatwanych stosunków w Eu­
ropie, panowania chorobliwego szowinizmu, 
zasługują na uwagę. Tembardziej, że, jak 
wiadomo, Szwajcarja od roku 1815 ma za­
gwarantowaną przez mocarstwa europej­
skie całość obszaru państwowego, oraz neu­
tralność.

Kiedy w roku 1815 miasto Genewa 
wraz z niewielkim obszarem przyległym 
zostało wcielone ostatecznie, jako samo­
dzielny kanton, do Rzeczypospolitej szwaj­
carskiej, sprawa wyżywienia tego miasta, 
gospodarczego zasilenia została na kongresie 
wiedeńskim rozwiązana w taki sposób, że 
kanton, genewski, aczkolwiek państwowo 
od d zie lo n y  od Francji, z o sta ł zw iązany  go­
spodarczo z dosyć szerokim pajsem francu­
skiej Sabaudii, Na mocy aktów z lat 1815 
i 1816 pas ten pod względem militarnym i 
ekonomicznym zneutralizowano: Francji
nie wolno było na tym obszarze budować 
fortyfikacji i utrzymywać stałych załóg 
wojskowych; pozatem owe wolne strefy 
nie były oddzielone cd Genewy żadnym 
kordonem celnym. Natomiast granica cel­
na Francji od strony genewskiej przesu­
nięta jest w głąb terytorjum francuskiego. 
Urzędy celne i straż graniczna francuska 
czynne są zdała od granicy państwowej 
franka - szwajcarskiej.

Tego rodzaju związanie kantonu ge­
newskiego z szerokim pasem Sabaudji, w 
ciągu całego XIX stulecia, ekonomicznie sil­
nie złączyło szwajcarską pod względem 
państwowym. Genewę z francuskim obsza­
rem stref wolnych.

Dla Francji taki stan rzeczy gospodar­
czo był i jest obojętny; strat specjalnych 
nie •oonosiła dotychczas ani też specjalnych 
zysków nie osiągnie. Ale po zwycięskiej 
wojnie Francji, to uszczuplenie suweren­

ności państwowej na skrawku tery tor jui® 
zaczęło się me podobać.

W czasie kongresu pokojowego w Wer* 
salu, ówczesny premjer francuski Clemen' 
ceau starał się przeprowadzić zniesieni® 
aktów z lat 1815 i 1816, dotyczących ge­
newskich stref wolnych, napotkał jednak n® 
silny opór Szwajcarji, na której żądani® 
przywilej Genewy w kwestj i stref z o s ta ł 
przez traktat wersalski zasadniczo potwieT' 
dr.ony, ale na żądanie Francji osłabiony ^  
taki sposób, że kwestja ta zostanie uregu- 
łowana w drodze osobnego układu pomię- 
dzy Szwajcarją a Francją (§ 435 traktat** 
wersalskiego).

Rząd szwajcarski nawiązał tedy w te) 
sprawie rokowania z Francją, zakończeń® 
zawarciem w dn. 7 sierpnia 1921 roku umo- 
wy, podlegającej jeszcze ratyfikacji prze? 
ciała prawodawcze obu stron. Umowa ta 
gruntownie zmienia stosunek, zachodząc? 
dotychczas pomiędzy kantonem genewskie* 
a  o b sza rem  stref wolnych. Przywilej natur? 
prawno - państwowej, nadany Gencwi® 
p rz e z  alkty z la t  1815 i 1816, zo s ta ł bowietl* 
zmieniony na rodzaj specjalnego traktat** 
handlowego, przyznającego kantonowi ge­
newskiemu dosyć znaczne ulgi i prerogaty­
wy wwozowe i wywozowe w stosunku 
obszaru stref wolnych, ale poddające cał? 
ten obszar suwerenności celnej francuskiej' 
Granica celna frauko - szwajcarska ma by® 
przesunięta na linję granicy państwowej' 
czyli przebiegać krańcem przedmieść za­
chodnich Genewy.

Umowa ta wywołała bardzo żywe nie­
zadowolenie wśród ludności kantonu ge­
new skiego, a zwłaszcza samego miasta Ge­
newy. Na skutek domagań się posłów ge­
newskich — parlament szwajcarski ni® 
zdecydował się sam ratyfikować umowy* 
jeno polecił rządowi: Radzie Związkowej 
oddanie tej sprawy do zadecydowaniu ca­
łej ludności Szwajcarji drogą referendum 
ludowego. Referendum odbędzie się w d- 
18 lutego r. b.; posiada ono w dziejach 
szwajcarskich znaczenie nic byle jakie, al­
bowiem pierwszy to raz ogół dojrzałych o- 
bywateli Szwajcarji decydować bidzie o

Janusz Korczak. „Król Maciuś Pierwszy".
Powieść.

Książka przedziwnie mądra! Dziecko 
występuje tu takie jakie jest, z nieokieł­
znanemu swemi zachciankami, z żądną 
przygód wyobraźnią, z bezpośredniością w 
odruchach. Dziecko po raz pierwszy do­
puszczono do rozmyślań nad polityką, do 
krytyki rządów, do wnikania w potrzeby 
państwa, osądzenia organizacji państwo­
wej, arkanów dyplomacji, doniosłości woj­
ny, znaczenia portów i t. d

To były tematy, o których dziecko do­
tąd ani słyszeć, ani wiedzieć, ani myśleć 
nie powinno było...

Ale dziecko — to żywioł. Ono patrzy, 
sądzi, ba! nawet bierze udział w żyoiu k ra­
ju...

Podchwytując tę stronę rycia 1 umy- 
słowości współczesnego dziecka książka 
Janusza Korczaka tak bardzo jest na cza­
sie, a przemawiając do dziecka językiem 
dziecka o potrzebie reform i trudności 
przeprowadzania ich, jest mądrą książką, 
budzącą myśli nowe i uczucia głębsze...

„Dorośli wcale nie powinni czytać mo­
jej powieści, bo są w niej rozdziały niesto­
sowne, więc nie zrozumieją, będą się wy­
śmiewali" — pisze Korczak w nrzedmowie,

mając zapewne na myśli rodziców, przywy­
kłych widzieć w dzieciach bezmvslne istot­
ki, bierne w ich ręku tworzywo, z którego 
oni dopiero przy współudziale szkoły coś 
uczynią.

A  sama treść książki?
Po śmierci starego króla, zasiada na 

tronie 10-letni syn jego Maciuś I, ożywiony 
najlepszemu chęciami, ale jako małoletni, 
zmuszony do słuchania wychowawców i mi­
nistrów.

Wybucha wojna z trzema ościennemi 
państwami. Król Maciuś wykrada się z 
synem plutonowego —* Felkiem, dzieckiem 
proletarjatu i andrusem pierwszej klasy. 
Obaj przedzierają się na front, poznają 
czem jest wojna ze wszystkiemi jej okrop­
nościami, a zdała od huku armat w stolicy 
obnoszą podobiznę Maciusia — lalkę kiwa­
jącą się za naciśnięciem sprężyny to na le­
wo, to na prawo.

Po zwycięskiej wojnie bohater-Maciuś, 
który niejednokrotnie na froncie dał do­
wody męstwa — zajmuje się sprawami 
państwa, wgląda w jego potrzeby, bywa na 
posiedzeniach, gdzie obraduje wraz z mi­
nistrami, pracuje dniami i nocami aż do 
wyczerpania zupełnego, odwiedza królów 
zwyciężonych, patrzy, obserwuje, uczy się.

A pośród królów jest jeden stary, 
smutny, który wojował, choć nie chciał, wo­
jował bo musiał i cieszy się z przegrania 
w'ojny, bo wygrana wojna to wielkie nie­

bezpieczeństwo i najłatwiej zapomnieć 
wtedy „poco się jest królem". Ów to król 
nakłania Maciusia do reform, choć to „na!- 
trudniejsze". I Maciuś Reformator rządzi 
państwem, któremu nadaje konstytucję o- 
pracowaną przez ministrów, parlament dla 
dorosłych. Najważniejszą zaś reformą Ma­
ciusia jest powołanie parlamentu dla dzie­
ci . Maciuś marzy o jednym powszechnym 
dla dzieci całego świata sztandarze zielo­
nym na podobieństwo robotników całego 
świata zjednoczonych pod czerwonym 
sztandarem. A w reformach tych pomaga­
ją mu wierny, choć gruboskórny w wielu ra­
zach, przyjaciel Felek, przyjmujący' tytuł 
barona i dzielna Kla-ka, córeczka króla Lu­
dożercy, z którym się Maciuś przyjaźni i 
którego odwiedza w jego dzikiem a  odłe- 
głem państwie.

Zebrani na narady parlamentu dziecię­
cego mali posłowie mówią czego chcą... 
„Żeby każde dziecko miało zegarek. I że­
by nas nie całowali. I żeby każde dziecko 
miało swoją szafkę. I więcej kieszeni. I 
żeby nie było wcale dziewczynek i małych 
dzieci. Żeby nie było ślepej mapy. Ani 
dyktanda. Żeby jak jest gdzie małe dziec­
ko, żeby musiała być krowa" i t. d., i t  d.

I oto przed oczami czytelnika roztacza 
się obraz nędzy dziecka, jego najwewnętrz- 
riejszych pragnień i tęsknot, tragedji duszy 
proletarjacluej i wadliwego systemu peda­
gogiki współczesnej. Maciuś rządzi despo­

tycznie, mając na względzie jedynie dóbr® 
dzieci. Więzi i karci ministrów, którzy 2 
obawy przed ikarą milkną i usuwają się na 
plan drugi, zaś z braku doświadczenia Ma­
ciusia korzystają wrogowie. Zręcznie sfał­
szowany dokument, pochodzący rzekom® 
od Maciusia, przyczynia się, obok korupcji* 
szerzonej zapotUocą pieniędzy i pras'*'* 
oraz agitacji szerzonej przez szpiegóW  
państw ościennych do rozpętania anarchj* 
w kraju, który doprowadzony taką gospo' 
darką do zupełnej ruiny, przypomina wiel­
ce stosunki panujące w Sowdepji.

Na państwo, gdzie odpowiedzialne sta­
nowiska dorosłych zajmują dzieci, rodzic® 
zaś zapędzeni są do uczenia się w szkołach 
i przygotowywania lekcji, napadają trzej 
królowie (i ten stary przyjaciel Maciusia* 
choć „nie chce") a Maciuś.pomimo, że si<? 
do ostatniej chwili dzielnie broni, zdradzo­
ny i opuszczony niemal przez wszvstk:cł* 
podanych, ulec musi przed siłą. Maciuś* 
wzięty do niewoli, wysłany zostaje na bez­
ludną wyspę.

Dalsze dzieje Króla Maciusia obiecuj® 
Korczak nam w najbliższej przyszłości. 0 - 
czekujemy drugiego tomu tej niezmierni® 
oryginalnej i głębokiej powieści z najżyw­
szą niecierpliwością

Dr. C. Bańkowska.
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g i ę c i u  lub odrzuceniu umowy między­
narodowej.
p lutaj właśnie zaczyna się zatarg 2 

r®ncią- O ile bowiem sądzić można z gło- 
T'v prasy szwajcarskiej, umowa sierpnio- 
J* 2 r. 1921, w sprawie stref wolnych ge- 
T^skich l>ędzie odrzucona, a teidy albo na­
dążane zostaną nowe rokowania z Fran- 
'ą- albo też w mocy pozostanie dotych- 

stan rzeczy, wedle aktów z lat 
1 ,5  J jednak p. Poincare nic zawa-
fed g*ośno i publicznie w wywiadzie z 
W ^ i’0rem wPłYwow«$0 dziennika sa- 

Z e^°’ ^wadczyć, że granica celna 
przesunięta na linję granicy pań- 
bez względu na to, jaki będzie 

w j"/ . referendum szwajcarskiego! Ale 
^ztuejszym od tego ustnego oświadczenia 
0to Ur̂ dowy krok rządu francuskiego, 
lQJ  *  dn. 24 b. m, wnosi on do Izby depu- 
st reb? ? 1 ^wa Przedłożenia w kwestji 
w , . ' w sprawie ratyfikacji mnowy za- 
cżAT? w r. 1921 ze Szwajcarją, a jedno- 
Cej~°?e 2) w sprawie przesunięcia granicy 
Mst^ granicy państwowej. Oczy-
jaęj a' 2e o ile pierwsze przedłożenie uwa- 
hrgfci?°^”a za frsucuską demonstrację 

Szwajcarji, za chęć oddziałania na 
frzedł relerendum ludowego, to drugie 
r̂ s ł iest przesądzaniem sprawy,
^{j^^yS^niem jej na mocy woli jednej

dem ̂ ednocześme we włoskim, pod wzglę- 
sfjj nar°dowościowyin, kantonie tessyń- 

nowe źródło trosk szwaj- 
faszystów, które pod 

rQ y a Młodo - Tessyóczyków propagują 
^zwa •° ,r.wajlia kantonu Tessyńskiego od 
Mlod rî  * złączenia go z Wiochami, 
s * " Tessyńezycy, posiadający własny 
Wij ,°.r^aT1 „Squilla Italica" (Dzwonek 
rozvrf • AVTcbodzący w Lugano, narazić 
;esz !,a,ą SWą akcję ostrożnie, starają się 
s?Wâ e f^bować pozory, że stoją na 
nie r|Łf r5Kun gruncie państwowym. Zupeł- 
^ ^  aioiniasl otwarcie, a wrogo przeciw
M łod^5" t  wysl^P1Jje medjolaóski organ 
naiw ? .* Tessyiicjgków: „L'Ambrosiano",
czvi: ^1ącY,■'yłcskmh Szwajcarów, aby złą- 
skj Włochami. Ruch wiocho-tessyń-
duże ^  ]Xiż w samej Szwajcarji dosyć 
tylko r°ZmiarV i słał się przedmiotem nie- 
szwaiJ02^ ^  * polemik na łamach prasy 
W r, arst;-mj, aje doprowadził nawet do 
i-kietfn J  jako szef rządu wło­
skim pot US-la . S° w wywiadzie dzieimikar- 
lańskich * odseparować sie od mcdjo- 
Drzyjęto jeS tóVc Słowa Mussolini*ego 
no i z n il i . w Szwąjcarji dosyć chlod- 
Szwaica e. 'wlerzaniem. Faszyzm jest w 
V/a form7*1 °yeniony  jako swoista chorobli- 
car :. A ?  vfk»skiego imperjalizmu i Szwaj- 
Sranjg wobec tego o całość swoich

J. Most.

Jan embovs
jjj, Artysta malarz i Herat, 'wępólipiracow- 

' b, (kierownik artyetvemv
i®  .̂ wd«)8a“ _  zmarł 

^vdatl1 W- nocy w 43- Zeszedł zs
sufbtetoy i wybitny artysta, 
czfcwieik. „Robotnik" po- 

bieoip. ' k.; mbowisikieartu dluasaie wspom- 
^^iadeccl ‘ĉ u Pbgrzełm nastąpi osobne

dakcii zaproszeni goicie mieli spo­
r tu  c °̂ "!3‘dać w pracowni prof. Wittiga projektOkowie •   ^rojeni

,u i wykończony pomnika dla poległych
cokół U - Przedstawia wysold. prostokątny
Pciodryur- fi°rna płaszczyzna ścięta jest ku

patrzącym zdołu nic zasłaniać po-
łokar-K . .3 '_cra- b a  tym cokole, na spiętrzonych ob- 

stoi lotnik VAT Ir «,Ma A   I_

ła  i atrybutów w stosunku do cokołu rozwiązana
jest bardzo pomysłowo.

Pomnik ma podobno stanąć na Marszałkow­
skiej koło placu Mokotowskiego. Profesor Wittig 
utrzymuje, żc pomnik współczesny powinien w ja- 
kiomkolwick otoczeniu harmonizować zawsze z ru­
chem i wyglądem współczesnego miasta. Istotnie, 
gdzież, jeśli nic pośród ruchu i życia miejskiego 
stanąć powinien ten pomnik bohaterów naszego 
wieku, zawodowcótv jutra, robotników nowego du­
cha? Takiej bowiem myśli jest ten przyszły ka­
mień wyrazem,

Wanda Melcer Rułkotmka.

Plecami ° ' w kostjurnie zaiwodowym, oparty
fęką. p . 0, ^migę, którą obojnnijc wzniesioną lewą 
chitcU„.^ niczne C2?4ci samolotu hvorzą jedną ar- 

czną całość z obłokami,

*u, nie pc>̂ a" {<ł widać z samego opr-
nia, J tó  ^  1 Wć zadaniem łatwem do rozwiąza- 
ce wSpółCJ. ^ a2by Sam ',<osł’u:nl lotniczy, tak dale- 
H'Prowa£Eaj ~c aż nioledwic futurystyczny,
ludności * 'ey 1 6*e!,,entalnł maszyny ogromno 
tych nwm-wr1 jj02110- Chodziło o zharmonizowanie 
natury; c b ło ^  * ludzkich z prostem dziełem 
1 tego co sie- a™j °raZ rĘ'Ka-mi i twarzą człowieka
H’ard Wittig r o z w i l i r f  d° ^ y”km y 2 postaci- Ed'
"Ułowaniem mistrz- P  “ 1C Z V™2™  i za­
pieją ducha czasu r r z e z ^ ^ -  kompr&mis ze slyli- 
Ciyn nie odejmuje zaW  f  i  kt>ń-

doskonałej rzeźbie. 
Pomnik dla loinikr,^ J t .

!c. Nikł w Polsce nic r z e ź b }? *  dosltona* 
‘cfcktuabie zarazem jak prof. VitUtf ’i T
last doskonale opanowana 1 t em„ ( ° Z, ” f
^ i t t ig  stwarza szereg dzieł sz tuk '0 Za^ dzlęcM,’ąc' 
-  dobre rzeźby, j *  to się c ^  \  ^
^ w  bardzo nawet utalentov.anyjT U ^

i a , , .  B o i, *  . , - 4 ^ ' ; :  
Pomnik przedstawia nietylko organiczną bryłę 
^Przyzw yczajonych oczu, ale oglądany wko- 

o zadowala całkowicie umvsł intercsującom; ; 
^^“ Ponowanetni projiłar.ii. Równowaga masy cia-

nenis
WNIOSEK NAGŁY,

posła Władysława Uziembły i Iow. ze 
' Z. P. P. S.

Uchwałą Sejmu Ustawodawczego r. 
dnia 10 lipea 1919 r. w przedmiocie zasad 
reformy rolnej, wszystkie lasy z wyjątkiem 
lasów " gminnych i drobnych przestrzeni 
prywatnych, nie nadających się do gospo­
darki państwowej, przechodzą na własność 
Państwa.

Dotychczas jednak Rząd nie uczynił 
nic, aby w myśl tej Uchwały przejąć lasy 
z rąk prywatnych posiadaczy dóbr ziem­
skich, a  nawet nie zabezpieczył ich od sa­
mowolnej rabunkowej eksploatacji przez 
dotychczasowych właścicieli i samowolnej 
oraz bezprawnej sprzedaży tych lasów oso­
bom trzecim.

Dobra leśne, jako własność państwowa 
nie tylko teoretycznie, jak dotychczas, ale 
i praktycznie będące pod zarządem i admi­
nistracją państwową, mogą dać olbrzymie 
dochody państwu, oraz możność przy pła­
tkowej gospodarce leśnej przeprowadzenia 
skutecznej odbudowy mijnowanych przez 
wojnę siedzib ludzkich, gospodarstw i bu­
dynków użyteczności społecznej.

Orgje paskarstwa lasami i drzewem 
przybierają kolosalne rozmiary, Ogrpmne 
obszary leśne na kresach wschodnich w 
przeszło czterdziestu procentach są już wy­
trzebione, Wysoko położone lasy tatrzań­
skie pod pretekstem „komika" są rabunko­
wo trzebione, pomimo, iż powtórne zalesie­
nie ich jest iuemożliwe. Bezładnym wy­
wozem drzewa zagranicę właściciele lasów 
3 paskarze leśni bogacą się kosztem tych 
dóbr, które winny być w myśl woli Sejmu 
Ustawodawczego, wyłącznem mieniem ca­
łego Państwa.

Z wyżej przytoczonych względów pod­
pisani wnoszą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm wzywa Rząd, by w wykonaniu U- 

chwały Sejmu Ustawodawczego z dnia 10 
lipca 1919 r. w przedmiocie zasad reformy 
rolnej, wniósł do Sejmu w ciągu jednego 
miesiąca proj ekt ustawy, mocą której wszy­
stkie lasy, przewidziane w art. 7 powyższej 
uchwały, przejdą pod zarząd i administra­
cję państwową.

Ustawa ma przewidywać;
1) Objęcie dóbr leśnych pod zarząd 

Państwa ma nastąpić w ciągu jednego ro­
ku od dnia wejścia w życie odnośnej usta­
wy wraz ze wszelkiemi obciążeniami na 
rzecz osób trzecich: hipotecznemi, serwi- 
tutowemi, wynikającemi z tytułu służebno­
ści, lub pretensji drobnej własności przy 
wykonaniu reformy rolnej.

2) Wszelkie rozrachunki, przewidzia­
ne w art. 13 Uchwały Sejmu Ustawodaw­
czego z dnia 10 lipca 1919 r„ mają być ure­
gulowane oo objęciu przez zarząd państwo­
wy wszystkich dóbr leśnych.

3) Należności od Skarbu Państwa wy­
nikające z tytułu wywłaszczenia dotych­
czasowych posiadaczy lasów no ustaleniu 
wysokości ewentualnego odszkodowania bę­
dą rozłożone na długoterminowe raty.

[Warszawa, dnia 26/1 1923 r.

lit sis w m  Mtmi
W  FOLW. BIELAWA.

W  fol. Bielawa fpow. warszawski, własność p. 
Rosmafta) zarządzającym jest p. Siedlecki, czło- 
wiak, który udane „Europejczyka." w calem tego 
słowa znaczeniu.

Ale robotnika ten pani uważa za coś, co winno 
mieszkać w stajni. Służąca, która jest >d» pomocy 
k u d jtc c ,  m a sypialnię tam, gdzie się gotuije stra­
wę ćbla bydła; pościel tej biednej kobiety pokryta 
jest grubą warstwą sadzy —• w tyra samym lokalu 
mieści się również skład torfu; jednam słowem 
pan Siedlecki uważa, że człowiek pracujący jest 
czworonożnem stworzeniem.

Na interwencję instruktora Zw. oddz. war­
szawskiego tcw. Zacbarskiego, p. Siedlecki wogóle 
nie raczył odpowiadać.

Może władze sanitarne zwrócą na to odpo­
wiednią uwagę.

W MAJ. OŻARÓW pow. warszawski).
Niejaki Kazimierz Kudrewicz w r. 1920 wstą­

pił, jako ochotnik do annji polskiej, zwolniony z 
wojska v/ r. 1921 nie mógł wrócić do domu, gdyż 
dom jego znajduje się poza granicą bolszewicką, 
a .pozbawiony środków do życia, zgodził się do 
pracy, do majątku Ożarów (.pow. warszawski) za 
stołowanie, oraz dzierżawca p  A  Witkowski miał 
mu kupić ubranie robocze i  świąteczne.

Kudrewicz był doskonałym pracownikiem dla 
p. Witkowskiego, póki miał na sobie mundur woj­
skowy, w którym przybył do Ożarowa, ale już 
mniej się podobał, gdy mundur zaczął z niego spa­
dać i zaczął się upominać u dziedzica o przyrze­
czone ubranie,

P . Witkowski na prośbę Kudrewicz a kupił mu 
jedną parę spodni cajgowych, a następnie kazał 
pracować i milczeć, „gdyż w przeciwnym razie po 
pysku dóstajrae".

Kudrewicz pracował od lipca 1921 r.; życie
otrzymywał postne, raz na tydzień mięso; pościeli 
.mu nie dawano i spał na barłogu, a kiedy osta­
tecznie nie imając co włożyć, upomniał się stanow­
czo o przyrzeczone ubranie, ip. Witkowski wręczył 
mu 10.000 mk. na kupno spodni, a  wraz z tem kar­
lę zwolnienia, oświadczając, że może sofcie pójść 
choćby zaraz.

Tak wynagradza ludzi za pracę p. Witkowski.

Sesja pierwsza.
Wyjaśnienia p. Taraszkieuńcza.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zabrał głos poseł białoruski p. 
Taraszkiewicz dla złożenia oświadczenia 
likwidującego incydent, zaszły między nim 
a tow. Daszyńskim na poprzedniem posie­
dzeniu. P. Taraszkiewicz odczytał Hst w 
tej sprawie w którym powiedziano, że sło­
wa, przypisane tow. Daszyńskiemu padły 
w pałacu Rady Ministrów na jesieni 1920 r. 
po zawarciu zawieszenia broni z bolszewi­
kami, wobec K. Tereszczenki, L. Dubicj- 
kowskiego oraz autora listu Wacława Iwa­
nowskiego. „To wypowiedzenie się p. Da­
szyńskiego — stwierdza p. Taraszkiewicz 
— uważałem w pierwszeN części za skon­
statowanie realnego ustosunkowania się sił, 
w drugiej zaś, jako osłodzenie smutnego 
stanu rzeczy tym, że „fortuna kołem się 
toczy". Ani ja, ani nikt z moich przyja­
ciół nie uważaliśmy p. Daszyńskiego za 
imperjalistę w stosunku do sprawy biało­
ruskiej".

Oświadczeniem powyższem p. Tarasz- 
laewicz przedstawił sprawę całą w zupełnie 
inaem świetle, aniżeli w swem przemówie­
niu wtorkowem, w którem wprost zarzucił 
low. Daszyńskiemu naigrawanie się z uczuć 
narodowych Białorusinów. Z dodatkowych 
wyjaśnień p. Taraszkiewicza wynika, że, w 
warunkach, w których toczyła się rozmo­
wa, po zawarciu pokoju praliminarnego, 
słowa przypisywana tow. Daszyńskiemu 
nie zawierały nic, coby mogło obrazić u- 
czucia białoruskie.

*

Uwolnienie p. Królikowskiego.
Po wysłuchaniu tego oświadczenia Izba 

zajęła sic sprawą, wlokącą się już od 
pierwszej chwili istnienia Sejmu, mianowi­
cie, sprawą wypuszczenia na wolność 
znajdującego się w więzieniu posła komu­
nistycznego Królikowskiego,

Na komisji regulaminowej, jak już po­
dawaliśmy, znaczną większością głosów li­
chwa! ono wniosek o uwolnieniu p. Króli­
kowskiego, wobec tego, że sąd przysięgłych 
zwolnił go od zarzutu zdrady głównej. Re­
ferent komisji tow. Liberman, podkreślając, 
że skazanie p._ K. na 3 lata więzienia za 
zakłócenie spokoju publicznego nie czyni 
go niegodnym piastowania mandatu posel­
skiego, domagał się od pełnej Izby, aby 
wniosek komisyjny uchwaliła.

Imieniem mniejszości komisji przema­
wiał p. Z. Seyda (Z. L. N.), sprzeciwiając 
się zawieszeniu postępowania kamo-sądo- 
wego z tego względu, że sprawa jeszcze nie 
została ukończona, że „wolno być komuni­
stą ale nie wolno agitować za pomocą 
środków niedozwolonych przez kodeks kar- 
ny" i t, p., a także dlatego, że... Liga Soo- 
łeczna (!?) we Lwowie przewiduje fatalne 
skutki w razie uwolnienia komunistycznego 
posła.

W  obronie swego kolegi partyjnego za­
brał głos p. Łańcucki, w którym komunista 
Królikowski miał jednak obrońcę b. słabego 
i nieudolnego.  ̂ P. Łańcucki, jak zwykle, 
starał się przeiionać prawicę, że komunizm 
me jest tma straszny, jak go przedstawiają. 
Wyrwało mu się przy tem z pod serca cen­
ne wyznanie,

Gdy bowiem mówił: stosunki nasze są 
coraz gorsze — przerwano mu z prawicy 
okrzykiem; wy je poonawicie. Na co p. 
Łańcucki jak palnie: Niech panewie nie są­
dzą, że tylko panowie chcą tego. Dążymy 
do jednego celu, może irmcmi środkami.

To uroczyste oświadczenie bolszewika 
lewicowego wobec bolszewików prawico­
wych wywołało na lewicy wielką wesołość. 
Jak mimowoli trafnie umiał p. Łańcucki 
określić stosunek komunistów do endeków! 
Ten sam cel. To samo sianie zamętu, wich­
rzenie, burzenie, szczucie, ta sama dezor­
ganizacja życia społecznego, to samo hasło: 
im gorzej tem lepiej, rządy mniejszości itd. 
itd.

P. Łańcucki zawsze, ilekroć przemawia 
w Sejmie, odsłania prawdziwe oblicze ko­
munizmu, tak starannie ukrvwane przez 
sprytniejszych od niego komunistów.

Odpowiadał p. Seydzie iow. Lieber- 
man, stwierdzając, że p. Seyda nie orjen- 
tuje się w prawodawstwie małopolskiem i 
rozumuje niekonsekwentnie, z jednej stro­
ny uważając wyrok za nieprawomocny z 
powodu możliwości apelacji, a z drugiej 
strony opierając się właśnie na wyroku, 
skazującym Królikowskiego na trzy lata,

Posiedzenie 11.
„Punkt ciężkości — kończy tow. Lkberm aa — 

tkwi nie w organizowaniu związków, ale w wywo­
ływaniu uczuć i nastrojów nieprzychylnych. Czyż­
by działał tu Strach przed p. Królikowskim. W ysłu­
chaliśmy tylko co mowy pu Łańcuckiego, kolegi p. 
Królikowskiego i mowa ta nie była zupełnie taka 
straszna. Wytrzymaliśmy p. Łańcuckiego — wy­
trzymamy i p. Królikowskiego, (Wesołość). A  jeśli 
nie strach, tn chyba i nie chęć represji. Ponad pra­
wom sądu do ścigania stoi prawo konstytucyjne 
wyborców i tylko zdrada stanu, łub czyn hańbiący 
zasługuje na inne traktowanie".

Na wniosek chadeka Bitnera głosowa­
nie odbyło się imiennie. Wniosek komisji o 
uwolnieniu Królikowskiego przyjąto 143 
glosami przeciwko 130, przy 2 kartkach 
pustych. Chrześcijańsko - narodowi p. Du- 
banowicza, którzy w komisji glosowali z  
lewicą za wnioskiem większości, wczoraj 
głosowali z innemi klubami chjeńskiemi
przeciwko wnioskowi.**
NOWA EM ISJA BILETÓW SKARBO­

WYCH.
Sojusz chjeńsko - żydowski, ujawnio­

ny podczas głosowania nąd votum zaufa­
nia dla Rządu, wzmacnia się i utrwala. 
Ghjena i Żydzi idą w jednym, zwartym sze­
regu przeciwko Rządowi Sikorskiego.

Wczoraj w debacie nad projektem u- 
stawy o wypuszczeniu serji 4-ej biletów 
skarbowych na sumę 200 mil jardów mk., 
jako mówca tej opozycji chjeńsko - żydow­
skiej wystąpił prof. Radziszewski. Udawał 
nierozumiejąeego potrzeby nowej emisji 
biletów skarbowych, uzasadniał swą odmo­
wę względami niby rzeczowemi — brakiem 
programu, wysokością sumy emisji etc., — 
ale w końcu wyznał, że „Rządowi niepar­
lamentarnemu kredytów udzielić nie mo­
że".

Referent p. Osiecki odrazu przyłapał 
p. Radziszewskiego na niekonsekwencji i 
wytknął mu obłudne zdziwienie z powodu 
wysokości emisji.

W głosowaniu ustawę przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu znaczną większo­
ścią. Opozycje skladcda sie. z  Chjeny i Ży­
dów. Wszyscy posłowie prawicy i posłowie 
żydowscy głosowali przeciw ustawie,

W końcu posiedzenia p. Radziszewski 
skromnie, bo tvlko imieniem klubów prawi­
cy, nie wspominając o Żydach — zaprze­
czył twierdzeniu p. Osieckiego, jakoby kto­
kolwiek z klubów prawicy głosował za 
przyznaniem Rządowi emisji. Temu Rządo­
wi — oświadczył, kredytu nie uchwalimy, 
bo tylko Rząd parlamentarny (głos: en­
decki) może nas zbawić. . ,

* *

UPOSAŻFNTE EMERYTÓW ORAZ 
WDÓW I SIEROT PO URZĘDNIKACH.

Następnie tow. Smulikowski imieniem 
komisji administracyjnej zdawał sprawę z 
wniosków o uposażeniu emerytów, wdów i 
sierot po pracownikach państwowych. 
Sprawa przedstawia się według Teferatu 
tow. Smulikowskiego, jak następuje:

Sejm ustawodawczy załatwił ustawowo tę 
sprawę deść dobrze i przewidywał, ic  w razie de­
waluacji uposażenie emerytów, wdów i sierot po­
winno się zmieniać równocześnie z ustawową zmia­
ną uposażenia czynnych funkcjonariuszy państwo­
wych. Jednak Rząd wszedł na drogę pozaustawo- 
wa, a nawet przeciwitstawową, bo poprzedni* rzą­
dy ominęły (jedyny ustawowy sposób podnoszenia 
płac przez podnoszenie mnożnika na podstawi* da­
nych G. U. S. — weszły na nieprawną drogę asy- 
gnowania dodatków pod rozraaiiemi nazwami (za. 
początkował ten system minister skarbu MichalsSd. 
Prryp. spraw.). Procent i wysokość tych dodatków 
zależy tylko od dobrej woli Rządu i wcale nie sto­
sowały się do warunków wzrastania drożyzny. 
Nadto Rząd nie trzymał się jednakowej miary w 
wymierzaniu tych dodatków dla funkcjonariuszy 
czynnych i d la  emerytów-, wdów i sierot, tak, że 
podczas, gdy od 1 stycznia 1922 r., do  końca grud­
nia 1922 uposażenie ftirikcjoaarjuszy czynnych 
wzrosło o 467 %, to uposażenie em erytów  l t d .  
wzrosło tylko o 7S5%.

Pozatem chodzi o wyrównanie różnic między 
emerytami z pośród urzędników, którzy byli w 
rłużbte państw zaborczych, i tych, którzy obecnie 
wychodzą na emeryturę. '

Komisje proponują, aby Rząd ad  1 styczni* r. 
b. podniósł zaopatrzenie emerytów, wdów i sierot 
o 60 % poborów, przyznanych od 1 stycznia, oraz, 
aby przy  wszelkich zmianach w uposażeniu pra­
cowników państw, stosował te zmiany do emery­
tów. Dalej Rząd ma przedłożyć ustawę o p o p a ­
trzeniu na starość robotnikom przedsiębiorstw pań­
stwowych. Prócz tego wzywa się Rząd, żaby wy-
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placał jaŁnaj szybciej wszystkie przyznane zaopa­
trzenia emerytalne i w przeciągu jednego miesią­
ca złożył sprawozdanie z wykonania ipowziątych 
w tej sprawie uchwał,

W dyskusji zabrał glos m. in. p. Z. 
Seyda, skarżąc się na los emerytów, zapo­
minając jednak o tem, żc pomysł przyzna­
wania „dodatków” zamiast podwyższania 
uposażenia powstał w głowie p. Michal­
skiego i przez niego był stosowany!

W glosowaniu wszystkie wnioski i re­
zolucje komisji uchwalono jednogłośnie.

*
Następne posiedzenie ma się odbyć we wtorek 

6 lutego. Na porządku dziennym: 1) Uposażenie
pracowników pańsfwouych. 2) Prowizorium budże­
towe, 3} Ustawa o opiece społecznej.

Z Rady Miejskiej
Echa podwyższenia taryfy tramwajowe!. — Drobne 
sprawy. — Debata drożyżniana. — Przemówienie 
I. tow. Jaworowskiego. W ybór delegacji. — No­

wy ławnik tow. Adam Szczypiorski.

Przed przystąpieniem do rozważania porząd­
ku dziennego onegdaiszego posiedzenia Rady miej­
skie;,- r . A lter zgłosił wniosek w sprawie podwyż­
szenia taryfy tramwajowej i  autobusowej. Wbrew 
utartemu zwyczajowi ostatnia podwyżka nie była 
uchwalona przez plenum R, M., lecz załatwiono się 
z nią poci dni na komisji specjalnej. Przeciwko te­
mu sposobowi załatwiania spraw, obchodzących 
szeroki ogół mieszkańców' stolicy protestował wnio­
sek r. Altera, żądając zniesienia uchwały i wpro- 
wadzenia sprawy na plenum R, M.

Po uchwaleniu kilku drobnych wniosków, jak 
o podwyższeniu podatku miejskiego od piwa, w 
sprawie unormowania wynagrodzeń dla rzemieślni­
ków miejskich i t. a., r. dr. Zawadzki odczytał na­
gły wniosek w sprawie potęgującej się z godziny 
na godzinę drożyzny. Wnioskodawcy żądają od R. 
.M. wybrania delegacji, któraby u.’ porozumieniu z 
przedstawicielami Rządu i Sejmu obmyśliła środki 
zaradcze przeciwko drożyźnie.

Aczkolwiek nikt z radnych nic nic m iał ani 
przeciwko wnioskowi, ani przeciwko jego nagłości, 
to jednak d la  w idu  było rzeczą zgoła niezrozu­
miałą, • dlaczego Koło Pracy o dewaluację marki 
polskiej oskarża „czarną międzynarodówkę". Kto 
jak kio, ale kler w sprawach gospodarczych naj­
mniej ma do powiedzenia i napaść chadeków z en­
dekami na „czarną międzynarodówkę" wcale uza­
sadnioną nie była... Wnioskodawcy może kogo in­
nego mieli na myśli, ale wniosek wyraźnie oskar­
żał „czarną międzynarodówkę".

Po uzasadnieniu wniosku przez r. d -ra  Zawadz­
kiego, zabrał głos r. tow. Jaworowski.

Radny tow. Jaworowski stwierdza, żc samami 
narzekaniami na drożyznę niewiele się zaradzi. Na­
leży przyjść 7. jasnemi i wyrażneml programami i 
wiedzieć do czego się zmierza. Pomimo wątpliwo­
ści, jafce żywi, czy w  obecnej R. M. znajdzie się 
taki program, na któryby wszyscy się bez zastrze­
żeń pisali, nie uchyla się od dyskusji, jako, że 
sprawa drożyzny najbardziej i najwięcej dopieka 
Masie płmcującej. Mówca przypomina, źe z takiej 
samej trybuny i przez tegoż radnego d-ra Zawadz- 
idego niedawno temu były gromy ciskane na etai- 
tyzm, na ingerencję czynników rządowych do 
spraw ekonomicznych, na krępmyanic swobodnej 
inicjatywy kupieckiej i t  d . Dzisiaj ten sam radny 
przychodzi z wnioskiem zwrócenia się do Rządu o 
pomoc, radę i opiekę przed zachłannością walno- 
haadfcjących.

Rząd miał w ręku gotowy aparat do walki z 
idrożyzną, lichwą i spekulacją. A parat tan Rządowi 
wytrącono, poprostu wydarto r. ręki. Urzędnikoiił 
Urzędu walki z lichwa i spekulacją płacono trzy­
miesięczna odprawy po 1 Y, milioma mk„ byle jak- 
najprędzej sobie poszli. I (jakież są rezultaty tego 
wolnego handlu, do którego Itlasy posiadające tak 
wzdychały? Jakież rezultaty zniesienia kontyngen­
tu zfcożowega zniesienia mioisterjujn aprowizacji? 
Rezultaty takie, że z kraju wywozi się zboże, wy­
wozi się jaja, mięso, cukier, drzewo, potęgując 
przez to  drożyznę. Na pograniczu, dzieją się nadu­
życia, brak wszelkiej kontroli. Za świadectwem 
wywozowem na koninę wywozi się wołowiną. Za­
miast jęczmienia — wywozi się żyto. Wytworzył 
się handel świadectwami wywozowe mi, które cenią 
się na dziesiątki miljonów. Rząd sam często ,jcst 
ofiarą własnych błędów. Gdy pwtrzeha było 300 
wagonów żyta dla wyżywienia G. Śląska, Rządowi 
z trudem udało się znaleźć. Natomiast ten sam 
Rząd wydaje pozwolenie na wywóz 2.500 wagonów 
żyta.

Nieskrępowany żadną reglamentacją, pozba­
wiony wszelkiej kontroli, wolny hrrmło!, święr- 
prawdziwe orgjc. W  ciągu miesiąca ceny artyku­
łów pierwszej potrzeby zdrożały o 100%. Ubożeje 
klasa robotnicza, ubożeje inteligencja pracująca. 
Na rynku dzieją się cuda. M arka spada — wszyst­
ko drożeje. Marka podrost się — drożyzna także. 
Marka ustala się — drożyzna dalej wzrasta.

Dotychczasowe rządy nic nic zrobiły dla zwal­
czania drożyzny. W tyra samym czasie, kiedy m ły­
ny, cukrownie i irne gałęzie przemysłu otrzymały 
pożyczki rządowe i subsydja, wynoszące po kilka­
dziesiąt i kilkaset mil jonów, Związki komunalne 
otrzymały 2.146 mil jon ów, ą współd zielnie 2.299 
mijjonów dla walki z drożyzną.

Omówiwszy jeszcze błędną politykę rządową, 
opierającą budżet państwa na podatkach pośred­
nich, które w Polsce wynoszą ud 80 — 90% bu­
dżetu, gdy w Anglji, Francji i Niemczech zaledwie 
20 — 30%', r. tow. Jaworowski przyznaje, że mia­
sto może wiele zdziałać w zwalczaniu drożyzny i 
cytuje przykłady z K ratow a, gdzie mumcipium 
wraz z ludnością energicznie zwalcza drożyznę.

Tow. Jaworowski składa R. M. znane wnioski 
P. P. S. w sprawie zwalczania drożyzny.

Przemówienia r. Jaworowskiego Rada M. słu­

chała z napiętą ciekawością, a po ukończeniu le­
wica wynagrodziła mówcę oklaskami.

Rudny Brzeziński nic jest przeciwnikiem po­
średnich podatków, bowiem bezpośrednie wymaga­
ją doskonałej organizacji podatkowej, jakiej Pol­
ska jeszcze nie posiada. Jest za znacznicjszein opo­
datkowaniem wsi.

Radny Alter: Nietylko wieś, ale cały handel i 
przemysł bogacą się na drożyźnie kasztem państwa 
i ludności pracującej. Różnice kursowe i  straty na 
marce — wszystko to  pokrywa P . K. K. P. przez 
udzielanie kupiectwu i przemysłowi kredytów. A 
skoro na drożyźnie iedni tracą, a  drudzy bogacą 
się, to  sprawa ta przestaje być deklamacją z try ­
buny R, M., a jest jedną z form wałki klasowej. 
Wyjście z obecnej sytuacji mówca widzi w kontro­
li nad przemysłem i handlem, w polityce pokojo­
wej i  w praworządności w polityce wewnętrznej.

Radny Lew  wniosek Kola Pracy uważa (jak 
zresztą cala lewica — przyp. sprawozld.) za m a­
newr polityczny. Jest za najostrzejszemi represja­
mi aż do konfiskaty majątków.

Przemawiali (jeszcze r.r, Wł. Tomaszewski. 
Wolfowicz i d r. Zieliński, poczcan powtórnie głos 
zabrał tow. Jaworowski, polemizując z poprzedni­
mi mówcami, a  zwłaszcza z d.-rcm Zielińskim, we­
dle którego jedyny środek przeciwko drożyźnie to 
zniesienie 8-godzinnego dnia pracy.

Do delegacji, k tóra wybrana została d la  poro­
zumienia się z miarodajnemi czynnikami w Rzą­
dzie i Sejmie, wybrani zostali r.r,: tow. Jaworow­
ski, tow. Erlich, M. Mayzel, Cz, Brzeziński, dr. J. 
Zawadzki, K. liski i Słowacki.

Onagdaj oficjalnie ogłoszono rezygnację tow. 
B. Czarkowskiego ze stanowiska ławnika.

Na miejsce tow. B. Czarkowskiego klub rad­
nych P. P. S. desygnował tow. Adama Szczypior­
skiego.

Illlutl
Z KOMISJI SKARBOWO-BUDŻETO­

WEJ,
Opozycja chjeńsko - żydowska utrwala się.

Na wczoraj szem posiedzeniu podczas 
obrad nad prowizorjum budżetowem obec­
ni byli przedstawiciele Rządu: p. min.
Grabski, wiee-min. Żaczek, prezes Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwa Żarnowski.

Uchwalono w całości wnioski referen­
ta p. Osieckiego, t. j. ustawę skarbową wraz 
z cyframi, określającemu wysokość wydat­
ków i dochodów na I kwartał r. 1923. Wy­
datki przewidziane w kwocie (okrągło) 
1159 mil jardów mkp. uchwalono en blcc, 
jak również dochody. Ustawę skarbową u- 
chwalono kolejno paragrafami, przyczem 
ustawa przewiduje ewentualne przekrocze­
nie preliminowanych kredytów o  20%.

Uchwały były powzięte po reasutneji 
cnegdajszej uchwały Komisji, która przewi­
dywała debatę w  obecności, przedstawicieli 
Rządu.

Pp. Wierzbicki, Czetwertyński, ks. Ka­
czyński (Chjena) oraz p. Frostig (klub ży­
dowski) zabierali wielokrotnie głos, stawia­
jąc wnioski zmierzające do zagmatwania 
sprawy. Opozycja chjeńsko - żydowska u- 
jawnila się na tem posiedzeniu bardzo wy­
raźnie.

Po przyjęciu prowizor jum budżetowe­
go p. Wasyńczuk (klub ukraiński) posta­
wił rezolucje następujące: 1) o otwarcie
ukraińskiego seminarium nauczycielskiego 
ra Wołyniu; 2) o upaństwowieniu prywat­
nego ukraińskiego gimnazjum w  Łucku; 3) 
o otwarcie szkół ludowych ukraińskich oraz 
4) abv Rząd przeznaczył odpowiednie kwo­
ty na dożywianie dzieci ukraińskich z fun­
duszów na ten cci preliminowanych.

Rezolucje te poparte przez tow. Dia- 
manda, zostały wbrew wnioskodawcy ode­
słane do komisji oświatowej. P. Wasyń- 
czuk zastrzegł votum mniejszości na ple­
num. Przvięto natomiast rezolucjo p. Thu- 
gulta, aby Rząd uwzględnił życzenia, wyra­
żone przez p. Wasyńczuka w budżecie na 
r. 1923.

P. Frostig zgłosił również wniosek 
mniejszości, zmierzający do skreślenia w 
Ustawie skarbowej tego zdania, które mó­
wi o dopuszczalności przekroczenia pre­
liminowanych kredytów o 20%,

Kronika noPtvczna
P. NANSEN W ROSJI SOWIECKIEJ.

P. Fritjof Nansen, wysoki komisarz Li­
gi Narodów do spraw pomocy dla głodnych 
z Rosji, po kilkudniowym pobycie w Mo­
skwie udaje się do Charkowa dla dokona­
nia inspekcji na Ukrainie Sowieckiej.
STOSUNKI SOWIECKO-FINLANDZKIE.

Nowomianowany poseł finlandzki w  
Moskwie p. Hackall podczas wręczania li­
stów wierzytelnych prezesowi Wcika Ka- 
linkowi, wygłosił przemówienie, w  którcm 
wskazywał konieczność rychłego zawarcia 
urnowy handlowej rosvjsko - finlandzkiej. 

RZAD KOWIEŃSKI A NAPAD NA  
KŁAJPEDĘ.

Moskiewskie dzienniki z dn. 25 b. m. 
zamieszczają depesze oficjalnej Rosty z 
Kłajpedy o tem, że Rząd kowieński przy­
stępuje do wycofania na swoje tery tor jum 
oddziałów litewskich wchodzących w skład 
band, które napadły na Kłapedę.

Wiadomość ta — prawdziwa czy nie­
prawdziwa, w  to nie wchodzimy —  potwier­
dza jednak, że w najściu na Kłajpedę bra­
ły udział regularne wciska litewskie.

l i i t a  tt&f j|gt U H J a U M S *
— Centr. Kom. Wyk, sowietów wyznaczył ko­

misje dis. zbadania, ile osób zostało straconych 
przez Centralny Depart. Polit. (Czc-ka) bezpraw­
nie. Ankieta komisji wykazała, że w r. 1922 Cze­
ka samowolnie kazała rozstrzelać 824 politycznych. 
Wszyscy oni byli skazani na śmierć, ale wnieśli 
apelację, tymczasem wyrok wyk*nano, nie czeka­
jąc ma orzeczenie władz kompetentnych.

— Wybitni działacze partji komunistycznej w 
Szwajcar.ji, m. in. obaj sekretarze Izby Robotniczej 
w Zurychu — Koop i Wyst —  wystąpili z partji; 
porzucił partję także sekretarz związku rab. drzew­
nych Rcichmann.

— 2 3 - o stycznia z racji otwarcia sesji parla­
mentu japońskiego prezyd. m lJstrów  wygłosił mo­
wę programową, w której m. in. zaznaczył, żc sto­
sunki z zagranicą stają się coraz bardziej serdecz­
ne. Na Dalekim Wschodzie sprawy się polepszyły. 
J  aport ja wycofała swe oddziały wojskowe z Sybe- 
i j i  i północnej Mandżurji. Co się tyczy Chin, to 
podpisany został układ w sprawie Szantungu, za­
warty w Waszyngtonie. W ten sposób załatwiono 
wreeszcie kwestję Szantungu, która się przeciąga­
ła tak długo. Odnośnie do umowy o zmniejszeniu 
zbrojeń morskich, podpisanej w aszymgtonie, to 
Ameryka. Anglia i  Japonja przedsięwezmą kroki 
w celu (jej ratyfikacji. Natomiast sytuacja politycz­
na Europy jest jeszcze niestety daleka od ustale­
nia się.

— Na zgromadzeniu publiczncm w Anglii lord 
Robert Cccii oświadczył, żc dopóki nie nastąpi 
znaczne rozbrojenie, niema mowy o utrwaleniu po­
koju w świacie. Obecnie siły zbrojne Europy są 
większe, niż w r. 1913, a  to musi doprowadzić do 
nowej wojny. Ccc.il czyni jednak wspaniałomyślnie

wyjątek dla Anglji, której siła zbrojna — jeg« 
zdaniem — nic zagraża nikomu. Przeciwnie, gdyby 
Anglja częściowo rozbroiła się, to inne państwa 
wyzyskałyby to w tym celu, by jeszcze mniej li­
czyć się z poglądami Anglji. ( la k  rozumują wszy­
stkie państwa, gdy zwalczają żądanie ograniczenia 
zbrojeń. Red.]. Wreszcie Cccii wypowiedział się 
za przekazaniem sprawy odszkodowań Lidze Na­
rodów.

— Komisja finansowa francuskiej Izby depu­
towanych odrzuciła projekt ministra skarbu o pod­
wyższenie o 20% wszystkich podatków.

  Rada Związkowa Szwajcarji uchwaliła nie
interweniować w Lidze Narodów w sprawie od­
szkodowań niemieckich, gdyż niema obecnie pod­
staw ku temu. Rada zastrzega sobie jednak wol­
ną rękę w razie zmiany sytuacji.

— Rząd rumuński zawi.ado/ił rządy Małej 
Ententy, że rozpoczął rokowania z Rosją sowiecką 
w celu ostatecznego uregulowania sprawy Besara- 
bji.

  Przeciwko polityce prezycL Hardinga i se­
kretarza stanu Hughesa podnosi się w Stanach 
Zjednoczonych coraz większa opozycja wśród se­
natorów, domagających się całkowitego wycofania, 
się Ameryki z polityki europejskiej i odwołania 
przedstawiciela Ameryki Boydena z Komisji Re- 
iparacyjnej.

  W związku z obsadzeniem zagłębia Rtrhry
wzrosło znaczenie węgla angielskiego dla Niemiec. 
Według statystyki komisji węglowej w Anglji zu­
żywa ona rocznie 162 miljony ton węgla krajowego, 
z czego przypada 53 milj. ton na fabryki, 29 milj. 
na przemysł żelazno - stalowy, 32 milj. na potrze­
by prywatne, 18 milj. na kopalnie, 15 milj. na ga­
zownie, 13 milj. na koleje. Roczna produkcja wę­
gla wynosi ok. 260.400.000 ton, tak, że na wywóz 

I pozostaje ok. 93 milj. ton.

TELEGRAMY.
W  Z a g łęb iu  H uhry.

DEMONSTRACJE W TREWIRZE. pracownika marszałka Focha
Z powoduTrewir, 26 stycznia. (PAT), 

wydalenia szeregu wyższych urzędników 
niemieckich, odbyły się wczoraj po połu­
dniu wielkie pochody protestacyjne. vt la­
dze ogłosiły stan oblężenia, a wojsku udało 
się ostatecznie rozproszyć demonstrantów.

MANIFESTACJE.
Diissddorf, 25 stycznia. (PAT). Wczo­

raj po południu w  Dusseldorfie i w  Essen 
odbyły się manifestacje,  ̂w których brała 
udział przeważnie młodzież i uczniowie 
szkół średnich. Robotnicy nie przyłączyli 
się do manifestacji.

REPRESJE WŁADZ FRANCUSKICH.
Koblencja, 26 stycznia. —• (P. A. T.). 

Prezydent regencyjny w Trewirze, wszyscy 
nadradcy prezydialni oraz pierwszy bur­
mistrz miasta wydaleni zostali z tcrytorjujn 
okupacji przez władze francuskie,

THYSSEN APELUJE.
Essen. 26 stycznia. — (P. A. T.). Thys­

sen oświadczył przedstawicielowi „Berli­
ner Tagebłattu” że on i jego koledzy nie 
godzą się na wyrok skazujący ich na grzy­
wnę i odwołują się w tej sprawie do sądu 
odwoławczego w Paryżu.
OWACJE LUDNOŚCI DLA PRZEiMY- 

SŁOWCÓW.
Kolon j a 26 stycznia. (PAT). Przy od­

jaździe z Moguncji właścicieli kopalń po 
skończonej rozprawie sądowej, ludność 
miasta żegnała ich owacyjnie, w Bonn 
thim towarzyszył pociągowi poza miasto, 
śpiewając „Deutschland. Deutschland fiber 
alles".

M ISJA GEN. WEYGANDA.
Puryż, 25 stycznia. — (P. A. T.). Lc- 

trocquer powróci dziś z zagłębia Ruhry do 
Paryża-. General Weygand pozoslattiie jesz­
cze na terenie okupowanym przez tydzień 
dla dokładnego przestudiowania planu, na­
dającego się do zrealizowania koniecznej 
jednolitości działania władz wojskowych i 
cywilnych. W razie oficjalnego przyjęcia 
powyższego planu, jest rzeczą możliwą, iż 
gen. Weygsnd otrzyma polecenie osobiste­
go wprowadzenia w  życie zasad lego planu.

WYJAŚNIENIA POINCAREGO.
Wiedeń, 26 stycznia. (PAT), „Neue 

Freie Presse” donosi z Paryża: Poincare
oświadczył dziennikarzom francuskim, że 
pogłoski, wywołane podróżą ministra Le- 
trocquera i gen. Wcyganda do zagłębia 
Ruhry, daleko odbiegają od prawdy'. Wcale 
nie istnieje zamiar utworzenia generalnego 
komisarjalu dla zagłębia Ruhry i Nadrenji. 
Gen. Weygand podjął swoją podróż jedy­
nie w  charakterze bezpośredniego współ-

________________________  Jest to czy­
sto wojskowa podróż inspekcyjna. Minister 
Letrocquer natomiast wyjechał na obszar 
okupowany wobec trudności w  komunikacji 
kolej owej. ,

OPINJA* MINISTRA LETROCQUERA.
Paryż, 26 stycznia. — (P. A. T.). Le­

trocquer po powrocie do Paryża złożył 
sprawozdanie Poincaremu ze swej podróży 
do Zagłębia Ruhry, podkreślając dodatnie 
wrażenie, jakie odniósł ze wspólnej akcji 
sojuszniczej a także i ze stanowiska jakie 
zajęła ludność. Wszelkie trudności wywo­
ływane są w kolejnictwie i organizacji fi­
nansowej przez funkcjonariuszy podle­
głych rozkazom rządu Rzeszy. W przeci­
wieństwie do nich sfery robotnicze dają 
przykład zimnej krwi i  widoczne jest, że 
nie mają zamiaru dać się wciągnąć do akcji 
obstrakcyjnej zakreślonej przez rząd Rze­
szy.

FRANK NADREŃSKI.
Paryż, 26 stycznia. (PAT). Wedłulg in­

formacji „Libertć” nową walutą, mającą 
być wprowadzoną na okupowanym obsza­
rze, będzie t. zw. frank nadreński. Będzie 
to specjalny banknot, wypuszczony przez 
Bank Francuski a gwarantowany kopalnia­
mi i dobrami państwowemi na okupowanym 
obszarze, jako też dochodami z tegoż ob­
szaru. Nieomal identyczność franka fran­
cuski ogo i franka nadreńskiego przyczyni 
się znakomicie do ożywienia stosunków 
handlowych pomiędzy Francją a  obsadzo- 
nemi częściami Niemiec,

POMOC DLA LUDNOŚCI ZAGŁĘBIA.
Berlin, 26 stycznia. (P. A. T.). Wolff. 

Wszystkie organizacje i związki zawodowe 
robotników niemieckich, jakoteż związki 
gospodarcze Rzeszy niemieckiej wystoso­
wały odezwę do narodu, wzywającą do 
zbierania składek na rzecz ludności nie­
mieckiej w  zagłębiu Ruhry. Odezwa wzy- 

• wa robotników, urzędników, oraz funkcjo­
nariuszy do złożenia ofiary w postaci jed­
nogodzinnego zarobku, pracodawców zaś 
do ofiary sumy czterokrotnie wyższej od 
sumy, złożonej przez robotników i urzęd­
ników.

ODPOWIEDZ N A  BOJKOT 
FRANCUZÓW.

Berlin, 26 stycznia. (PAT). Na skutek 
bojkotu obywateli francuskich i belgijskich, 
uprawianego przez hotelarzy berlińskich, 
wielu F ran cu zó w  i Belgijozyków, bawią­
cych w Berlinie w  celach handlowych, w y­
jechało do ojczyzny, wiele zaś firm fran­
cuskich i belgijskich zerwało stosunki z fir­
mami niemieckiemi.

i nu mn!
Paryż, 26 stycznia. — <iP. A. T.). Ko­

misja odszkodowań odhnówiła Niemcom 
przyznania moratorium otfaz stwierdziła 
fakt uchybień ogólnych Rzeszy wobec 
Francji i Tletgji głosami trzech delegatów, 
przy jedSnym wstrmnującym się od glesu.

’ OŚWIADCZENIE DELEGATÓW 
FRANCUSKICH.

Paryż, 26 stycznia. (PAT). Barthcu za­
komunikował oficjalnie komisji odszkodo­

wań stanowisko francuskie w sprawie żąda­
nego przez Niemcy meratorjum. Wobec o- 
peru Niemiec względem zarządzeń sojusz­
niczych w Zagłębiu Ruhry Barthou i Dela­
croix są zdania, że rząd Rzeszy, który 13 
stycznia roku bież, zawiadomił komisję od­
szkodowań o przerwaniu wszelkich dostaw 
w naturze i spłaty rat odszkodowawczych, 
uczynił sam żądanie morator) um bezprzed- 
miotowem. Barthou i Delacroix przedsta-



Is r. 25 „ R O B O T N I K "  sobota, 27 stycznia 1923 r.

j  podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej 
„  stycznia 1921 r. zgodnie z Ustawą z dnia 15 lipca 1S2 ' r. (Dzienn k Ustaw Ns 70
poz. 4ob) ceny za prąd elektryczny zużywany w styczniu r b. (a więc w rachunkach, które 

ęaą wystawione w lutym r. b.) ustalone zostały jak następu ję :
Cena za 1 kwg. do oświetlenia Mk. 16°5.~
Cena za L kwg. do motorów Mk 804.—

V n ra g a . Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie koncesyjnej 
roboty {od 2 i '|,  do 40fc).

Siata oplata od zgłoszonej mocy: 
do ’I, kw. Mk 2 54 miesiącznic ,

3 924 
5.888 
7 843 

10 027
2 '|, „

do 10 kw. 
do 15 „ 
do 20 „ 
do 25 „ 
do 3J „

Mk. 14/23 miesiącznic
,, 19 '■'-O ,,
„ 29.647

4 598 
„ 49.702

. Projckt w sprawie ogólnych 
ąbv ^ niemieckich i zażądają cd niej, 
koin tl stwierciz>emia tych uchybień był za- 
lrvInUil“cO'w'any mocarstwom zainteresowa­

ły  ' “3-dto domagać się będą utrzymania 
stal OCywarunków spłaty odszkodowań u- 

°nych w dniu 6-go maja r. 1921.
Ro l a  p r z e d s t a w i c i e l a

ST. ZJEDNOCZONYCH.
W z a,s:y n& on> 26 stycznia. (PAT). Sekre- 
Przed t * -  polecił amerykańskiemu
eb w '^ aw ĉ ê ôwi w komisji odszkodowań, 

wyrażał żadnej opinji w sprawie 
Wstj^‘°wania kwestji odszkodowań i

przedkładania komisji ja- 
° projektów aż do czasu otrzy- 

raslrukcji z departamentu stanu.

komisji wniosek Rady wojewódzkiej o dalszą za­
liczkę dla administratora ks, Hlonda na prowadze­
nie administracji. Następne posiedzenie we v.-torck.

etosy cml?.

M  i  t a m .

CURZON ZAPOWIADA WYJAZD, 
kord c  x ’ 26. styczrJa. — (P. A. T.).

- urz0T1, °świadczył wobec dziennika- 
Itk «•? opuści Lozannę w czwartek lub pią- 
Powrd-l^Pne^? łyśodnia, gotów jest jednak 
bed-, °  2 sza®.se podpisania pokoju'tuą widoczne.

ISMET PASZA RÓWNIEŻ OPUŚCI 
LOZANNĘ.

sza ^ ^ ' , 2 6  stycznia. (PAT). Ismet Pa­
rzeń, podjU. r^'ounikarzy tureckich, przy- 
rb(xłząd'e^°"^ ,^c różtntce poglądów, za- 
mi ture-'kjłn^ zT sojusznikami a delegata- 
Uę w tv-m lT1:' św iadczył, że opuści Lozan- 
k  Angj;cySairiym <kdu, w którym opuszczą

W » i ! ń  w  K i a j p e i i .
. n o w a  r a d a  s t a n u .

om j  (PAT). Z Kłaj-
Pedy donoszą: Wczoraj odbyło się tu pó,
-edzem e nowe, rady stanu. Prezydentem 
•j'Ybrano Riesztsa z Kłajpedy, wiceprezv- 
ł^ntami zostali wvbrani Labrenz i Dawiłls 1 

sianu powzięła na tern posiedzeniu 
o zniesieniu granicy m iędzy K ła j. 

Pedą a Litwą.

POROZUM TENTF NTEMIECKO- 
LITEWSKiE.

^Kr ó l e wi e c ,  26 stycznia. (PAT). Z Kłaj- 
n. y , Unoszą: między dyplom a tycznem 
a*zfds-ta-.vicie!lstv/em Niemiec w Kłajpedzie 

obecnym rządem kłajpedzkim doszło do 
j^rozurmeni'?, na mocy którego nowy rząd 
j/^ipedzki zapewnia wszystkim urzędni- 
lv ?  niemieckim te same prawa, jakie do­
ga s P°siaddi. W razie sporu rozstrzy- 
Kt .» »  niemieckie przedstawicielstwo w 
pj^ipedzie.
W y j a z d  k o m i s j i  m i ę d z y s o j u s z ­

n i c z e j .
K0 ^{aIPeda, 26 stycznia. (P. A. T.). —. 
Prz -!Sn  mied7VSojusznicza, wyznaczona 
CżefZ ę Ambasadorów z Clinchant na

ie' Przybyła do Kłajpedy.

„Gazeta Warszawska“ a niedola urzę­
dników.

Z wielkiem rozczuleniem przeczytaliś­
my w „Gazecie Warszawskiej" z dnia 22 
bm. Nr. 21 artykuł „Niedola Urzędników", 
w którym autor „W‘‘ zaznacza, że boche­
nek chleba 2 funtowy kosztuje 1500— 1600 
mk.

Wyrażając podziękowanie. „Gazecie 
Warszawskiej" za współczucie „Niedoli U- 
rzędników", upraszamy ją o poparcie w 
prasie, aby Wysoki Sejm uclwalić raczył:

1) Kontyngent zbożowy..
2) Pociąganie za lichwę producentów, 

biorących wygórowane ceny za zboże i ma­
sło.

Niewąipimy ani na chwilę, że taka u- 
stawa ukróci sprzedaż 2-u funtowego bo­
chenka chleba po 1500— 1600 mk. i rady­
kalnie zapobiegnie „Niedoli Urzędników".

W przekonaniu, że „Gazecie Warszaw­
skiej" przez skromność, przykro by było 
wydrukować u siebie to nasze podzięko­
wanie, upraszam Szan. Redakcję „Robotni­
ka" o wydrukowanie tego naszego pisma 
w „Robotniku".

W imieniu urzędników F.

Rock rokolaiczj.
i

1 ° ° ^ .  26 stycznia. — — -
P  2 Londynu, minister Duca oświad-J 1 KC‘  H

(P. A. T.). Jak

tja' a ®r^spondentowi „Mcming Post" że 
nie 2 p . narad, odbytych w Lozan-
IVania • CZeT̂ nsm’ °becnie toczą się roko- 
cejy . Rumun ją a Rosją, mające na
°'"ńe k u 'Va'T*e  traktatu, regulującego rozli- 
bji, >A cstje, a zwłaszcza kwestje Besara-

l SBin sl̂ 'iiso.
Katoudce, 26 stycznia. (A. W.). 

Przvte? <łzis^ szem posiedzeniu Sejmu śląskiego 
Mchv<m° U|C| <? W s‘PTawi® t- iw. komisji pary-
c itn  T  - It chwalono w druhom i trzo-‘m czyianm ustawy; w sprawlc udzie!?nia gmi.

W POWlc« c bielskim, subwencji w su- 
W  m ardt P°!ski<* -  ukończenie

nC r  SPraWiŁ‘ Ia“leKia f-ans,W  gmin^ c h  o )ew6d t w sprawfe djet d b  6 k . w

P ^ L I T 1' "  tCi Sam0i wysokości co dla wmów Sejmu; w sprawie wvdania

ŚląSkiCg°- ° de5,an0 <t°  komiśp
b i  nag‘y ,W SpraWlt  ^ - -y ż s z e n ia  rent dla

b I  i1'" P°k5lyCh' W dalsz'^  « ąźu2 '  ^ "  budiel(we' Przemawiał Nietnicc ze ś b . 
C ^ ^ u sk ie jjo , dr. P an i Wreszcie odesłano do

T. U. R.
Posdiedzenie Zarządu Głóymego Towa­

rzystwa Uudweirsytoki Itohninibzego odbę­
dzie się w sobotę, 27 stycznia, o go-dz. 5-ej 
po pel. w sali Kltibu Z. P. P. S. w Sejmie. 
Na porządku dziennym: Sprawa statutu i 
wydanie odezT.y.

Iga. Dayzyński.
Zygm. PioixDWSki.

Do wszystkich Komitetów Okręgowych, Ob~ 
wodowych i Miejscowych, oraz do w szyst­
kich nowo-powstałych organizacji i mężów  

zaufania.
Niniejszym zwracamy się do Was, To­

warzysze, o natychmiastowe nadesłanie do 
Sekretariatu Generalnego, Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego P. P. S. (Warsza­
wa, ul. Warecka 7) dokładnych adresów 
wszystkich znajdujących się na terenie Wa­
szego działania Komitetów Partyjnych i 
nowopowstałych organizajeji, oraz adresów 
mężów zaufania.

Naszą prasę partyjną prosimy o prze­
druk mniejszego komunikatu.

Sekrctarjat Generalny CK W. PPS.
O dczyt tow. posła Czapińskiego. W 

czwartek dn 1 lutego o godz. 7 wiecz. w 
sau Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Kra- 
■ p rzedmieście 66, tow. poseł Kazi- 
nuęrz Czapmski, wygłosi odczyt n. t. „Po- 
kó, europejski a P o ls k a " .

Mytoal agitacyjny PPS w  dn_ ^
o g « i  w c'kam O ltR , Al. Jerozokinske 6. od- 

ąi..,. e - F*C-» o aeiuŁg WydataSu- agitac.yj^ego 0-
becrov, Lnioezaa.
Spravy lb. 'Vcxbno

il!!!!l zawoJwii
Strajk generalny w Bielska.

KraKowski Głos Narodu" podaje z 
Bielska: We środę 24 bm. wybuchł w Bia­
łe, generalny strajk robotników przemysłu 
włókienniczego i żelaznego. Ogółem straj­
kuje kilkanaście tysięcy robotników. Po- 
wodem strajku jest zerwanie przez właści- 
cieli fabryk ugody,ą wedle której komisja 
drożyzmana miała oznaczać w połowie każ­
dego miesiąca płacę robotników w stosun­
ku do wzrostu drożyzny, z wartością 
wstecz od pierwszego każdego miesiąca. W 
czwartek odbyło się w domu katolickim w 
Białej zgromadzenie robotników chrześci­
jańskiej organizacji, którzy zgłosili przy­
stąpienie do strajku. Robotnicy żądają u- 
trzvmania ootychczasowej komisji drożyź-

nianej i uregulowania płac na zasadzie jej 
orzeczeń. (A. W.).

ZE ZW. WŁÓKNISTEGO.
Baczność, gumiarza! 1) W poniedziałek dnia 

29 b. tru, o ^odz. 6 ■wiecz,, w tokadu prry uL Bruko­
wej nr. 29 (Praga) odbędzie się ogólne zebranie 
robotników z fabryk gumowych. Na porządku 
dziennym sprawy b. ważne.

2} Dziś, dn. 27 b. m., o godz. 7 wiecz., Zarząd 
Zw, włóknistego wzywa towarzyszy - delegatów z 
fab, Szlinikiera i Gej era o iprV.ybycie do lokalu 
Związku.

3) W niedzielę, dn, 28 b. m., o godz. 10 rano 
odbędzie sie posiedzenie Zarządu Zw. włóknistego. 
Wszyscy członkowie zarządu obowiązani są przy­
być na posiedzenie.

Ze Zw. zaw. pracowników krawieckich. Klub 
kobiet przy Związku zawodowym pracowników i 
pracownic krawieckich w niedzielę dnia 28 stycz­
nia od godz. 6 wiecz, do  3 rano urządza wieczor­
nicę taneczną. Bilety nabywać można w sekretar­
iacie Związku.

W poniedziałek zaś d. 29 stycznia, o godz. 8 
wiecz. poseł toiw. Zol ja Przussowa wygłosi odczyt 
na temat „O inspektoratach pracy”. Wstęp wolny.

Ze Zw. zaw. pracowników aptecznych. Zarząd 
oddziału warszawskiego Zw. zaw. prac. apt. w Rzp, 
Pol. zawiadamia, że w dniu 27 stycznia (Sobota), 
o godz. 10 wiecz. w lokalu Związku odbędzie się 
zebranie walne przedwyborcze wszystkich pracow­
ników aptecznych z porządkiem obrad: 1) Referat 
przedwyborczy, 2) Wybór sądu koleżeńskiego, 3) 
Sprawy bieżąco, 4) Wolno wnioski.

Baczność tow. odd z. młynarzy. D a  27 b. m. (w 
niedzielę), w lokalu dozorców domowych, Leszno 
48, odbędzie się walna zebranie o godz, 10 r. Spra­
wy ważne. Tcw. stawcie się ilicznie.

Baczność, blacharze! Sekcja blacharzy wzywa 
członków sekcji na walne zebranie, dn. 28 b, m., 
o godz, 10 rano, w lokalu Zw. metalowców, Leszno 
ar, 53.

I I - G i l l i E  '
Z Kluba kobiet pracujących. Dziś, dn. 27 h. m., 

o godz. 7 wiecz, w klubie kobiet pracujących, uL 
Bracka 17, odbędzie się pogadanka cb. Weychert - 
Szymanowskiej na temat „Kwestja kobieca w ży­
ciu i polityce”. Proszone są o przybycie członkinie 
klubu wraz ze znajomemL

r J 1.
fi

„Choinka spółdzielcza". Warszawskie epół- 
dzielcze Stowarzyszenie spożywców urządza w nie­
dzielę dn. 28 b. ra. o godz. 2 po poł. w lokalu czy­
telni, Chłodna 45, trzecią Choinkę dla dzieci człon­
ków Spółdzielni. Program zawiera: 1) Chór dzie­
cinny, 2) Deklamacje, 3) Opowiadanie bajki z 
przezroczami, 4) Rozdanie fantów. Bilet wejścia 
dla dzieci wynosi 500 mk., dla starszych 1.000 mk.

,J>zlał księgarski W. S. S. S.”. W styczniu b. r. 
W. S. S. S. uruchomiło sprzedaż książek w sklepie 
przy ul. Kredytowej nr. 16. Na miejscu sprzedawać 
się będzie książki treści społecznej t spółdzielczej 
z wydawnictw Związku polskich Stow, spożywców, 
Spółdzielni „Książka”, oraz Księgami Robotniczej 
w Warszawie.

[O sp . J a s i  A O l P i f t !  £ 11r S S i
49-44, B. sier. ordyn. ki. szp. św. Łoz. Chor. wener. 

skórne, niemoc rłclowa. Do 2 pp. 5—7’/t w.

II =
WARSZAWA, ul. WSPÓLNA 17.

T e le f o n  2 2 9 -7 0 .
KONTO CZEKOWE P. K. O. N* 1228.

F i l ja :  Ł ó d ź , u l .  P i o t r k o w s k a  8 3 .
Posiada na składzie książki, poświęcone 

wszystkim gMęziom wiedzy, ze specia 'nem  uwzglę­
dnieniem  dzie! spoieczno-po'ilvczny: h, ekonom i­
cznych, prawniczych i literatury.

Księgarnia zaopatrzona jest w książki szkol­
ne, oraz w wielki wybór książek dla dzieci i mło­
dzieży.

Zak'ada biblioteki dla organizacji robotni­
czych, instytucji oświatowych, samorządowych 
miejskich I gmin wiejskich.

Sprow/adza na zamówienia wszystkie wyda­
wnictwa zaqrantezne w językach obcvch.

Zamówienia z prowincji załatwia się od- 
wrolną pocztą, po uprzedniem  nadesłaniu gotów­
ki, lub za zaliczeniem pocztowem.

B ł i ś  8  wif>c«4f*

Wielki Program Styczn iow y
N i a g a r a s
Sensacja  napowietrzna  

Ostatnie dni:
D e l o n ©  z „Tajemnicą zagw oidż. skrzy­

ni" oraz reszta atrakcji.

Z y c i e  f o s p s i a r c z ? .
Wlewania giełdy ■warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 28750—29000—2SS60.
Dotory ty.-nadlyjdkio 28750—33850.
Rranki tci’gijalrie 1.700.
' J t e k j  axiom. 1,42—il’40.

Beigja 1700—4710.
Loaidjin li»750--13Có00.
P-sriż 1800—1887,50,
Prs^O' 805—80.5.
Fawojearją, 5425—5450 
Wkochv 142250.

12Ha r a t f l l
N ajdogodniejsze w arunki  

wykwintne
0kr>cia damskie, ubiory męskie  
N ow olipie 3 0  m . 8 , w b ram ie  tl p ię tr o

K r o n ik a ^
STAK POGODY

(według danych Państw. Instytutu Metoomteg.)
Teunperióima najwyższa wynosiła wczara-j w 

"WajBzawiio +  50*? najait-za 4- 2,8°.
Pa7KTvidywsay • przabieg pogody w dasai dał* 

s o. szjtu : iPoobaiwsńo, waLejscam; de .acz, tempera- 
,tu ra w  poibłitaa 5®, eL.-he lub umiartowacre wiatry 
z kieraników zacbodłrth.

Zaćmienie Aide]>arana. (Kcmrunśkiat Obaezwa. 
te rjm i Krakeiwitk'ego), W «sc«y z 27 n a  38 bm „
z sebedy na lajedzliCil1? w  całej Pofeoa, w razie 
sprzyjc|ę;.ycb warnuoców alanoaSeryczmych, wódzial- 
s;e będzie zakryć'ę prjets księżyc AM etarana (al­
pha Taruri.), gwiazdy pdenwisK j  ■wieiScości, 5i'Jjjaś- 
niejscej w konstelacji Byka. G ą ^ z d a  zosisa/Le za. 
krj'ta w Warszawie o gedi. 1 mda. 46 H frzee 
ciemną i górną cząść trrezy 'księżyca, i  uibatto się 
mor.ou o  godż. 2 a i a ,  22 y, z  za zadiotftrtego brze­
gu tarczy. P r/y  użyciu te-ncflti dostrzegać będzie 
■mcżca gYiwttie pferwszy z ipowyimycb motmió-fów. 
Gd'eni icdcem w.idóń będzie w  ciagr.r cefega ■’wie­
czora 27 styeaoa powcJne zbEiżanie sî ę SasSęźyca da 
fewiiecącej aa  lewo od ńiego jasaiej gwziasdy. Bliż­
sze cJcoŁctoścś tego caeikawcgo J wagaego pod 
wizględem oaulrawyin zjawiska zostely cWitezone w 
Krikawće d!ła wiszjrtkich obsenwaóc-rjów europoj- 
elćoli. Zaćmienia jcd.ych gwiazd, stenowtą od wło­
ków przedmiot bodiań artronoanów; wobec aadrfjo- 
dzącej 450-ej roemiicy itwcdzrlu iKqpeimilicai •wr-pom- 
rdeć się  godzi, że BSllcryri© cłpha Taur^ zsolbserwou 
wwne przez Kwerrailca W Bolonji w  r . 1407. ósta. 
terznie podważyło w  n ’m zm ńarte dts ptnwdizitwoźcJ 
tex-rji I ’telccneuaza o cO-trainom etaaawSaku zksmi 
wie nuszechświecio.

Znaczki poectowc. iJL'n'^terjnan Poczt i  Teingr.
wyjcAiiift, ■ że zapasy sm tóków parzlomych oiaiej- 
szej wartości są 'już na wycaoręainiit i  że pciistwo- 
■we zak'exly grał. przygotowały już dositaierony za­
pas znaczików .po 100 i  200 mk. (300 mk. są juia W 
przygotowaniu. Wcbcc 4egp dsońmy się w  aajbfiż- 
szyrn czasie 'klapotfra e naklejanie n a  ESdie wielu 
znaczków mr'cnvartoSctowyijk. JenJnoczeSnr* Min. 
P . i  T. rwyla^fa, ż© pcę/oskł, r tk e ty  Jedeta zn/czek 
poczt. IkcsztewEd do 7 arik,, są niea usroe; n -jw yi. 
sza srana, jaką wypŁaceno 'Państw’. ZakŁ Graf. za 
1 znaczek pocztowy wytaicsŁii 1 mik. 78 fen.

Poszuklwanio spadkobierców. Minister jam  spr. 
zsgr. pód-ije do wiadcmwści, że dm a 15. X. 1818 r . 
ecsćGj zabity na troncie frasteusIkŁm były zohxiera 
arrnji aanorykańsklej Co. K. 327 A. E. F . Józef W. 
PiŁpacki. W spcdlsui po zmarłym poBOstaSo, zgodnie 
z zEiwindiomienietm Konsulatu B. 'P. w Buffalo 621 
dotaróiw ores uibezpi'eczeuio w Irwcci© 5000 dola- 
rć'\v. Piawo dio spatiku i  uibez:;óec/cn'a zna przyslu- 
giiwiać ojcu Wijrtoiwwf1, rnatco Adoifmie^ siostrom 
SpumsJaw-je i  Anaetazji oraa Franrk'tovwl 5 Janowi 
Raprckim. Matiisterjum wnywa trpre»,ra'lt!nycti
epadiktbiemców do pisemnego zgLaonma swych
prawią przy jednocsssnsm sa'aczoaiu wyciągu z ma. 
ttyfcu’y rodsimy zmrirtego pod odresem; Mlnister- 
jum sprerw zagraraczny-clł, Depr^iamerrt Konsular. 
uy. id. Fredry Nr. 1. W podaniach' należy się  p a . 
wioffać ca  Nr. K/U-a.TlSOGS/ŻJ,

Dla emigrantów. Tontejsse agentury liny okrę­
tów ich  dla praewozM cmlgrrnbSw’ rozsfflKFy do 
swych iPiłji' ma prow.iiiej© zawiadeanieriL© o otrzyma­
niu żróJtowych informcrj.i, że wi znieiTącm lutym 
będzie otteoria w (ktmsulatech rąner fkzuHcich nowa 
rojestracja Po-laków na wyjazd do Sianów Zjedno­
czonych.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Dzisiejszy “drryt p rr,f. Petraiyckłego. Daiiś o

godz. 7 wiecz. w wielkiej sali museum przem, t  
rc&n. (Krak. Przedni. 66) prof, mni-w, warsz. d t. 
L-ecd Petrażycki wyglesi odczyt o ekoraetmji spo. 
lecanetJ-buTCUflzyjneij i  scejeiEPtycnuoj. Bilety z a ­
wczasu nabywać należy od 500 mk. w  księgarni 
Gebeibaema ] \Vo"Jfa B. Rudzkiego a M. Arcta, zaś 
od godz. 6 przy wejściu.

2! K»!a Medyków Stnd. Un. War.*. W ponie­
działek dnża 29 stycznia 10G3 r. o godz. 7 j  pól
w;tecz. w  s/U  wy&tadcwrj ^Aoatcanteuim)-  (Cb'lte- 
biteasiega 5) pref. dr. Kazimierz Knętkawe&i; wy. 
głosi odczyt n» tem at r W rrże.ita z kTmiik francu- 
sk x h “ . P o  orf’czycio dyskneja. W sięp snołny. Ga. 
śal© miie widziani.

Z T°w a«ystw a Ekonomisiów i Statystyków Po}.
skłęb. Dnia 29 stycznia w poniedziałek, w  IrkaTu 
Towarzystwa ekonamćsilów J slatysiyikórw polisUddh o 
godz. 9 wiecz. odbędzie silę odczyt p, Henryka Tea. 
nenbauma p. *. , Sanacja ekadbu*.

„Ze źródeł twórczości". W środę SI t o .  od-
będaie się iw Polskim K lubie Artystymliym (hotel 
Poicaa'®) dii-ugi 2  cyklu wiieczorów recyiiacyjno-dya. 
leusyjnych, unsądzanych pod powyżaym  łyiiUSwn 
praea Sekcję iLitwacką P . K. A. p. ż. iPoeszja daieckĄ 
IMcząfeŚc o gędz. 8  ej.

AkadfW ekłe Kolo W»te®my4Heiell. Zebrana©
W arsmwrtriego Krta Abadtemricld^o StowairnysBB- 
cia WelnornyżMureSS Połsbióh. poświęcone sprawom 
zjaizdni ogólno knajo-wego. odbędzie s :ę  jutro o god-/. 
7 i  pól ■wieczorem w łokrlu K luba Ataafcanńcreśa 
przy ul, Maaazafkofwslće: 97-a.



Zebranie wyeh®wańeów Gimnasjum Zvr. Za w, 
N*ne®. Sik. Śr. iW niećKielę dln. 28 stytramia 1923 
r. o godz, 12 i  pól <w lakaŁu Gimnazjum Zw. Zarw. 
łtouczycicJstwa Szflsól Sneclinicih, Żurawia 49, ©<ibę- 
»fe'e się. zebrania tMgsnlaacyjjae Kio*a b. jnatłturzy- 
Stów Gamm. Zw. Zaw. Naucz. Szfkól Sr. w Wareza- 
» i« , na ikKre zsjwassa totegów

Komitet anganizajcyjoy,

Z A B A W Y .
Z»bawa tanociŁu woźnych państwowych. Stora.- 

hiem Cenfcr. Zw. (Wcirnych pańsśwciwiydh ‘urządzona 
costoje w  mSedaielę <te. 28 ibro. aataw a ianetcana 
w  sali Krsyna Uraędtn. Państwowych, Nowy-Sw.iat 
67. Oalikiowity dochód z zabawy praeanBMzauy zo­
staje ma zasilenie funduszów awrązkówycii. Biite'v 
eto nstbycto od) godz,. 8 i }*5f w iliofcałtui Związku, 
Nowy Świat 67. ‘Początek zabawy o goda 5 po poi.

.W Y P A D K I.
Nagły zgiń. iPrzy zbiegu,’ ul. Traugutta i Ma. 

eowtoriktoj zachorował nsgUe 53-let!n:E Amfcomi św ię- 
teiik (Dafetoa nr. 13)', zecer z  };Knrjara Warszaw­
skiego’*. W  e a s e  praetwoaenća, dorożką doi szpitala 
ćw. Rocha Święcik zmarł. IPrayczyna 'śniierca — a- 
<ak sercowy.

Napady bandytów. Do mieazliamila ibupoa Sa- 
inueto iMoaesa Bauera w  Turaamowtasch wtargnęło 
eiwóch uzbrojonych bandytów, którzy arslbowdii 81 
tysięcy mak. oraz ubrania i  artykuły żywnościowa 
m  saunę 203 tysięcy mk. i  zbiegli.

— Z miiieszikamia Jama Adamczyka twe wsi 
Raiehity gm. Suchowola pow. loometmiietakiiego czte­
rech tantdtytów zrabowało goftówlkę i  róeine ubrania 
a a  ogólną sumę 200 tysięcy miik.

— Na powracających z jarmarfcu w  Szczekoci­
nach ttniieszksńców w si Slarzytry gm. Sbetmta napa­
dło diwóch (bandytów na drodze poza wsią BiUjgdaJ1, 
gm. iMosfcaraów i zrabowali: iKtomcminowij: Kwweli- 
IccrwL zegarek z dletwiizką, wartości 61 tysięcy nnk., 
Raneisdoewi iPoteijiktwi — tytuń i  pńpśerotsy w ar­
tości 167i,500 mk., JuIjanKSwi Beritarakiermi — 75 
tysięcy mik., Afilcoiiiajowit (Pośpiecha — 10 tyig. ink. 
i  Józefowi. .Gi-abowHki-emu — towary wartości' 40
tysięcy mik., poczerń Ehieglii.

— Na pc& jarda z (posterunku. NuwaAVitejka 
pcw. w:'teń:sOłriego, BcłesYiwa Uikauowiflciego, dicko- 
maflo mapadoi ośrarżu na:pcsl):ikó\v. Jędrnemu z mich 
Ukaino w.-ski otebratf rewolwer,

czyny OfMeftra' Józief Grzybówiski, ibdetór teatru
praskiego.

poparzenie przy pracy, W csalsóe pracy w  fa­
bryce myicjiia p . f. „Fryderyk 'Ptite1* przy ul. Gęsiej 
a r .  95, poparzy! się  gorącem mydłem Mieczysław 
Szynk (Ogrodowa nr. 29). Lekarz fpogotowia st\v£ or- 
dafil poparEiejiiJe twarzy, ufcha i1 ttosa ż ptnaetwńózff po­
parzonego dó dlaimi.

— (Podczas ladbiwainda towaru ma ptetfermę z 
karf toru ekspedycyjnego Leyaora Borzufchowtkfego 
przy ul. Jfctófrafteirsfcieji tur. tl7, pękł Ibatop z iWw®. 
sem stoTCsatnym, przycasesm zJostoii oibtami. dlwiaj ro- 

| boSniicy, których ■opatroyf mai miejscu tekara (Pogor 
fcowia.

Z sądów.
Sprawa El. Niewiadomskiego.

Po ostatecznem uprawomocnieniu się 
wyroku, skazującego na karę śmierci Eli- 
gjusza Niewiadomskiego, za zabójstwo pre­
zydenta Narutowicza, Sąd Okręgowy na 
mocy uchwały zapadłej na wczoraj szem 
posiedzeniu gospodarczem postanowił spra­
wie nadać dalszy bieg.

Już wczoraj w godzinach popołudnio­
wych, zgodnie z art. 961 ustawy postępo­
wania karnego, wyrok wraz z aktami spra- 
wy przesłany został za pośrednictwem mi­
nistra sprawiedliwości p. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej do rozważenia, czy ska­
zany zasługuje na łaskę, to jest czy kara 
śmierci ma być zamieniona na inną karę 

i i jaką mianowicie.
O ile nam wiadomo, Sąd żadnej opinji 

swej w tej mierze nie wyraził.
Utrzymują powszechnie, że wynik de­

cyzji p, Prezydenta ma być wiadomy w 
poniedziałek już, jakkolwiek w ustawie 
niema żadnej wskazówki, jak długo prezy­
dent akta procesowe zatrzymać może, za­
nim ostateczną poweźmie decyzję.

j wieków upadku P olski przedrozbiorowej

Oskarżony na rozprawę nie przybył, 
lecz w czasie śledztwa pierwiastkowego 
tłumaczył się, iż ustęp inkryminowany jest 
jeno wyrażeniem z a p a t ry w a n ia  zgodnego z 
prawem obywa te lskiern zastrzeżonem w § 

i  104 art. Konstytucji z dn. 17 marca 1921 r, 
j o swobodzie wyrażenia poglądów drukiem.

Sędzia Okręgowy p. Dzierżawski, który 
sprawę tę sądził w trybie postępowania u- 
proszczonego, zmieniwszy kwalifikację czy­
nu i uznając oskarżonego redaktora Stroń- 
skiego za winnego z art. 532 i 533 z a  znie­
ważenie (a nie z art. 154 za nłeposzanowa- 
nie w ła d z y )  osoby urzędowej, skazał go 
wyrokiem zaocznym na dwa miesiące wię­
zienia i uiszczenie opłat sądowych.

Teatr Wielki. Dziś „Samson i  PałiŁa".

T e a t r  i r n u z v k a .

lecz sam, uchec 
Hrae-wcrg:, zmuszony był wycoSaó slię.

G ry in y  spadają. Ze szczyht 3 piiętawciaa do­
m u przy ul. Szerokiej nr. 36 spad! gzyms i ugodził 
w  jg(!!cwę Jurna Jaruch«\v.k>Ęo (SóedCecika nr. 34), 
craa Midiata Tchórzewnkiego (Tarch-omiiMm 9).

Orgje saraorbedowe, SamiOichód ze zmiaUciem re- 
IrlsnRmvyan ^GcmibjoanitaSf' przed domem tor. 45 
p rry  ul. Dzikiej przejechał Mosaka T2szteuma 
fSmerea «.r. 9). Letlcarz Pogotowia BbwterdtóB po. 
tturz-sni© brzucha ii uda j  przewiocd] .pcaEwadfcoway 
cnego d© szpitala Szicfer zwiększy!
szyiblcość sanserfrodu i  zbifgl.

Nagiy zgon. yy  raieszkaniu wfosnomi pray ul. 
Bntiesk.pj sir, d l zmarł ncgte z  ruieavoiadoime} przy­

O znieważenie Naczelnika Państwa.
Przedmiotem rozprawy karnej w War­

szawskim Sądzie Okręgowym była wczoraj 
sprawa p. Stanisława Strońskiego, redak­
tora „Rzeczypospolitej oskarżonego z art. 
154 o nieposzanowanie władzy.

Zarzut polegał na tem, iż w czerwcu 
1922 r. będąc redaktorem „Rzplitej" zamie- 

i ścił w swem piśmie artykuł p. t. „Zrywa- 
i nie Sejmu“, w którym dopuścił się niepo- 

szanowania władzy. Mianowicie, charakte­
ryzując działalność naczelnika państwa, 
autor artykułu nazywa działalność tę „(prze­
myślnym, chytrym, upartym, bezczelpym 
sposobem udaremniającym Sejmowi za po­
mocą zastępu warchołów w jego łonie u- 

! tworzenia rządu i prawidłową pracę" i da­
lej stwierdza, że „jest to zupełnie to samo 
co zbrodnia zrywania sejmów w ciągu dwu

Z TEATRU NOWOŚCI.
„Narzeczona Lukullusa", operetka u> 3-ch akiach, 

muzyka Jana Gilberta.
Sprawozdanie wypada zacząć od — muzyki: 

niezwykłe — jak n,a operetkę, ale prawdziwe; mu­
zyka bowiem w tej operetce zwraca uwagę przed 
wszystkiem innem: jest istotnie skomponowana
przez kompozytora, posiadającego zdolną rękę i 
smak znacznie wybredniejszy, niż wielu innych je­
go kolegów po fachu, z marką wiedeńską lub ber­
lińską; jest instramentowanja kunsztownie, z wysił­
kiem w kierunku barwności i charakteryzacji. Li­
bretto pomysłowe: odtwarza świat rzymski, miano­
wicie wzbogaconych rzymskich optymatów; autor 
ińiał widocznie intencję alluzji do stosunków 
współczesnych i intencję satyry, intencją obdarze­
nia dowcipem, stworzonych ad hoc (umyślnie w 
tym celu) typów i sytuacji. Ale to mu się — pra­
wie, że nie udało. Skończyło się na dobrych chę­
ciach, rzecz byłaby bowiem dość nudna, gdyby nie: 
efektowne, piękne i bogate dekoracje, pomysłowe 
tańce układu p, Parnella — no i, oczywiście, Elna 
Gistedt, a obok niej Wincenty Rapacki. Je st to pa­
ra doskonałych aktorów, która ratuje sytuację, cza­
sami trudną, dzięki pustkom w akcji — niewiado­
mo z czyjej zasługi więcej: autorów libretta, czy 
reżyserii. Co w Einie Gistedt podziwiać trzeba 
najhardziej, to skończoną harmonijność i natural­
ność każdego najdrobniejszego jej ruchu. Właśnie 
ta jej niezrównana zdolność zdobywa ijej sympa- 
tję audytorjum; dlatego można jej darować i nie­
opanowanie języka i nawet nieszczególne śpiewa­
nie.

,Po wyjpienionej parze doskonałych artystów 
poczesne miejsce należy się p. Dembowskiemu, któ­
rego piękny głos, zawsze dobry śpiew, a gra po­
prawna zasługują na wyróżnienie. P. Jóźwialkówna 
uczyni decydujący krok naprzód, gdy zdoła przy­
swoić sobie choćby cząstkę szczerości i naturalno­
ści p. Gistedlf. W innych rolach wystąpili z powo­
dzeniem p.p. Jagielski, SendecM, Leopold Morozo- 
wicz i inni. Orkiestrę prowadził dobrze p. Nawrot

J. R.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Popas Króla Je#*’ 
inoóca**

T i m .  TE's;usl;"\skieg:l\  Db-6 ,E«*s i  P '? ' 
dhe**. ^

Teatr Reduta. Dziś o  godz. 4 ej „Pastorałka
(przedstawieni:© szkolne), wieesoram ^Lftkkcdnrch‘̂

Teatr polski. Dziś , Historja ssie z  prawklawege
zid'arzieaiiai“.

Teatr M»ły. DzriS „Zabawa w! miłość".

Teatr Komedja. Dziś poiraa pierwszy ..Simon* 
jutż ijost teka*' kom. *w 3 alctadh z  trassc. V. Mi .i 
nandcirj ' i  A. Pavik w  Cum. .Wttóz. Pfcrzyńatoeg#. 
Tytutową .pcpćsową rolę odegra Moniika Krysłyńsk*; 
partoeranii jaj będą pp. Jastrzębiec. (Z iCanbufciki 
P ieferaki, który wyreżyserował tę  salukę. 
maj‘‘ cżieszySa się  wietlkiiem pawodteeiniiem wt iPasyż* 

Teatr Nowości. Dziś „Narzeczona Ln)b'jJlii’3art. 
Teatr N°wy. Dziś „Wieszczka ilcarmaiwalu".
Tea,lr Praski. Dziiś .jKannawaJ! w  l\V*r.saa\vto.

Z FŚIharmOTiji. Jutro poranek miuffiylS skandy-
nawUktoj. (Na pregram z'otżą Się utwory Griega, Si- 
beliilusa, i  to. w v.-yjtonanju orkiestry podi <!ynekcj? 
p. OBimfekiegn. Solistką toędSŁ© śj»«wsc*ka ?■ 
JeariiGa Dzieirzibioka.

j tp:ro n a  popc&udnfoiwym kotaoerrate symfonie®- 
nym pod dyrekcją Oakara F rieda wykonana ibod»« 
pdąla (sf;mfonija BesSiweina. W  kooceree w(eam;« 
ndaiaf skrzypek lgoacy Weissenibei® ® cdógra syw- j 
fcinję hifeapaiDiSlią Lsło.

5-ta Maskarada Teairalua. Zsup&wkd*iaim ń*
maridiodzącą sobotę o pótoocy w Teatraa WteTkim, 
pcłącssonyin z Satomi Redutowamt, .JWitolka Ma**- 
rada Teatralna ,̂ obnd’ziSa wiolkto aaltoteregowsn# 
k© weSiędu na- interesujący pr,ogram, jaki wypełni tą 
noc .karaawrJtowę. D e k o m *  sal zajmuje- się  m s tr f  
Drabik. Efekty świetlne do teńea praygotowują się 
pod ki-eruakieim F. Prze-laWewrcza. Trzy wspsna*’« 
orkiestry lac-nceirtawe ssykuje dyrektor p . Stotok-b 
grać będą be® przewvvy. Bćlety wcizeS dej ira b j 'u ^  
„soż-ia wie wszystkich kasach w gmadhu Teatr* 
Wielkiego. (Bilety dlo lólż spiraedaje od T ej do 6-Q 
pp. kara Teatru im. B-oiguslaiWskiegu -(gmach Teatru 
Wielkiego).

-pierwszy dziecięcy h*l k»stjum»WT. .Tirtiro, 
ta i .  o god®. ilil ram- 0  w  4Volewiillu -odbędzto ^  
pierwszy dzfeicć-ęcy bal kostjumowy. Bi-Lety wo.jśc:* 
dio niafbym w  -kasto Wotllrav-iltu,. Nowy 43, codizietmii0 
od goda. 10 rano dlo 3 po poi.

Teatr dla dzeiri w Teatrze Polskim. W  -ni©-
dlzielę, d.d. 28 hm. o godz. 12-eij -w P<A odibędizi© 
się w  Teatrze iPołlsSolm in''eresu;ące -przedstniwd-eniu 
Teatru dta -Datocf, zorgatn-iaowainego przez, -Kom-isj? 
Miiędzy»\Miązikoiw”ą  Ku-Iit.-Aiit. Odegrana będzie efek- 
tmvma 3 aktowa -baśń fantastyczna „Królowa Basia 
Zof-jii (Zaiohanlciewioa. ił-uf-trowana muzyką, śpiewem 
i tańcami. PazaState .btt-ety do nabycia -w Btorz© 
Komilisji, Bracka 18 m. 5 (lokal Zw. Zaw. Na tu*  
Sa. Śr.) iw godz. 4—7 -w.

P R A W D ^ i W y

CERES ' r
• F A l l A Ł M y

P rzy kupnie n ie  d a js ie  s ię  nam siw tac na inny U u szcz
J a l c  „ C E E E S ”

n
«(

JFuż w y s z ła ,  z  d r u k u
b r o s z u r a

fi-ia Hermana Diamanda

Mi irnmw Falss
CENA 500 MK.

W  m in  » K s ip ii  S i ^ i ł s
w Warszawie ul. Wspólna 17.

N A  M A T Y I
Tanio i elegancko może sią każdy ubierać 

w M agazynie Paryskim
H* O o l d i p s t ,  C h ł o d n a  3 6 .

J e ż e l i  p ię k n ą  c h c e s z  b y ć  
iWydtem K ne p s a  masz się m y ć

Dr. J- Z alew ski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro* 
by skórne I wener. Analizy krwi- 
Targowa, osiemdziesiąt cztery* 

Tel. 77-83. b—7, na-iif* 4 —r’

T e le fo n  2 2 3 -4 2 .

Robotnikom

„9 1 -®” Sz0nlsVnifypp"
D r . K L o r a b ld w ic Z
W e n e r o lo g  z  P e t a r s b .  prakt. 
30 lat. N o w y -S w iia t 21. Od 10—2 

i 4 — 8 g. w. T e l.  S31-37.

Każdy Robotn ik
pow in ien  w e w łasn ym  In teres ie  p r z ec zy ta ć

Zarys Ustawodawstwa 
o 8-godzinnym dniu pracy

Dr. Eugenji Pragierowej.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej 

ul. Wspólna 17.
Cena 1.500 m k.

Lii RATY
okrycia dam skie, kostjumy, suknie i ubiory męskie

HkjSr Jk S3? ¥T e&a K«-«9SELICttA !T, m. 6, 
J K l i l l l l l b .  >sJ kS> », b r a m i e  S-e p i ą t r o .

Dr. Zofja EosSawsia
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  JYs 2 6 , te- 

lefon 99-29, od 3 - 5 .

otoman sprzedaż za bez­
cen. Tanie źródło Bagno

3, sklep w bramie, filja Praga- 
Ząbkowska 1, sklep 5.

C ZN /ZC U \ ż o ł a d l k ]
Chronią od reumatyzmu, orfrclyzmu |

od uderzeń krułch gh*y

REFQRMACKfEj
PIGUŁKI APTEKI

K a rc z e  w ik i  -Tuszurls]
CKAhstŁiWwiza'.a.TRLBACKAhTELiy-S

fO IO fisM If S i
ii „ L e o n a r a “

Dl. mit lBHTK
Chor. w e n e r y c z n a ,  s k ó r n a  i 
p łc io w e .  Od 2—3 1 5 —8. Panie 
1—2 1 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

n i. 3 0 , t . 7 3 -0 6 .

21 Fiowy Ś w ia t  2J
6 lotegr. reiusz. SR. 2080 

12 „ .. 3000
P o r t r e t y  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

KEnATOSEN-LEK
u c z y  lL E 3 R iC (

MflŁ0?vP.Wl5TSŚt,5KK0FlłŁK 
NiRWY,ĆRJ5K TiPETYTU

Mit KiUja Z*,KOW
2’Ji B8E8IKCH,9ż!iatSTASCfe
W ^ t-T H g B aC g Ł 4 « T B B >

Garnitury m arynarko­
we, żakietowe, futra, 

palta, jesionki, saki, spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Slpo- 
wskl I Majewski, Chmielna 49, 
front II piętro narożny dom pr-y 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych 1 
powierzonych materjalów o 50$ 
taniej.

firamrłflna tostrumenty muzy- 
JiCiU'. 1 Ji! f czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na 
grań poleca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

IliUSI WDJf w każdej iloś­
ci i wieku. 

Zgłaszać sią listownie, lub oso ­
biście do kierownika Oddziału 
Wyrobu Furowic Państwowego 
Z kładu Epidemjologicznego w 
Warszawie, ul. Chocfmska 2 b 
(dawniej Langnerowska).

Łaskawego znalazcą listów Firmy 
prosimy uprzejmie 
o łaskawe zgłoszenie

ią z takowymi do biura naszego 
J r a c k a  B7 w nadchodzącą so­
botę do godziny 2-ej w poł. albo 
między 6 a 9 wieczorem, ewen­
tualnie w niedziele U '|,  do 1-ej
w południe, w poniedziałek — w 
zwykłych godzinach biurowych 
„Technik** Towarzystwo dla Han­
dlu i Przemysłu Sp. z ogr. odp 
Bracka 17|2 Te!. 7 ^ 5 4  ________

M A S Z Y N Y  ‘ “ “ ’r
broci „K aspfZ Y cklogo** — Ta­
nio Hurtowo—Detalicznie—Raty. 
Skład fabryczny. Warszawa, Mar­
szałkowska 153, teł. 1(|4-5I. O d­
działy: Częstochowa, Kielce, Lu­
blin. Zamawiać m >żna listownie 
Poszukiwani odbiorcy hurtowi 
1 przedstawiciele.
ijł  maszynach gruntowna nauka 
ilH pisania 6900 mk. m iesięcz­
nie. Zapisy codziennie. Marszał­
kowska 143—91.

Słisłiil no',y ■uż’' ',’nsportsukna, kowerkotu, ga- 
l bardtny i t. p Hurtowy skład H. 

Szabat, Żabia 4.
u* Biłiynn m andolinie, skrzyp- 
lld yilttUfi, each lekcje g ry  z a ­
sadniczej. N iecała 10—13.

zgrane połam ane kupuj* 
_ .  lub zamieniam na nowe* 

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
sle również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska I.

Potóaa iest -2d0,na spódni“
ska 58—6.

czarka. Marszałków-

srtr̂fy ariysł̂czne z f9!°9rafl|od 5(JU0 mk. Zjedno­
czeni portreciści. Złota 16.

ieiwiaiaaia -?adań: Rybk,n-■Michalskiego - Za­
krzewskiego, Okulicza, Klonow­
skiego, Bohuszewlcza, Slerzputo* 
wsklego. Witwińskiego, Sianożę* 
cklego (fizyka) Dyskusja. Począt­
ki matematyki wyższej. Zadani* 
m aturalne Tłomaczenia łaciny- 
Krytyka literatury polskiej. Skró­
ty historji. Samouczki języków 
obcych.—Wydawnictwa k s ię g a rń ' 
Wajnera, B i e l a ń s k a  5 ( l-sz* 
piętro front). Na żądane katalog;
IEB! sztuczne bez podniebie*

nia, korony, mostki, repa* 
racje w przeciągu 2 godzin, wy* 
konywa punktualnie na dogod* 
nych warunkach z kllkoletnl# 
gwarancją. Laboratorjum z ę b ó W  
s/tucznych. H. Ratuszniak, Lesz­
no 36, telefon 274-49. Uwaga- 
Druga brama, l!-gle piętro, m. 26- 
_________________________

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odwwiedzialoy Jerzy Szapiro, Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. Cdbito w drukarni „Robotnika", Warecka “


